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Rok 1929 w .joiityce
Kraków, 1 stycznia 1930

4b) Mimaoffii rok 1929 przejdzie do historii, ja 
Ido jeden z tyon wielu !at powojennych, podczas 
który d i zm agały sie z sobą dw ie zasadnicze 
teodeocpe całej powojennej Mstorji naszego glo 
ba: tendencja dezorganizacji i chaosu z jedne1', 
O i«z  tendencja celow ego zorganizowania stosowi 
ków  mięłfzynarodowych —  z  drugiej strony. W  
d a g .  minionych dwunastu rpiesięcy pow yższy 
dwutonowy proces historyczny rozw ijał sie w 
sposób —  można,by rzec paradoksalnie —  nor­
malny. tar,. ani w  jderauku komplikacji, an,i też, 
w  kierunku organizacji nie nastąpiły żadne za 
sądnie ze zmiany, tak, że  rok 1929 przechodzi z  
bladą naogćl , niewyraźną fizjogno-mią do łamu 
sa btotorji.

Najbardziej doniosłem wydarzeniem w  cią­
gu ubiegłego roku była bez wątpienia podróż 
MacDonal la do Wa sayngtonu, będaoa zewnętrz 
nym w yrazem  procesu nowego przegrupowa­
nia mocarstwowego o, charakterze gioba'nym. 
WieNcą Brytanią, która dotychczas grawirowa 
la ku Europie, uczyniła Stanowczy zwrot w 
kierunku orientacji ku Stanom Zjednoczonym 
A. P. Decyzja ta twe miała z pewnością swego 
źródła w  jakiejś niechęci do Europy- korzenie i 
jej tkwią raczej w nowem ujęciu angielskiej 
myśli imperialnej jako g*ównego regułatywu 
stosunków politycznych na świecie. Efekty w 
nym rezultatem rozmów MacJkmałda z Hoo- 
verem będziie narazi© londyńska konferencja 
rozbrojenia morskiego, zwołana na 21 sty­
cznia br. Tm dno w  tej chwili stawiać horosko 
py co do realnych jej wyników, trudno w  ka­
żdym razie ż y w ić w  tym względzie przesadne 
nadziei© po doświadczeniach dotychczasowych 
prób rozbrojeniowych nie w r l  ącżająC wielkiej 
konferencji waszyngtońskiej W  każdym jednak 
■razie inter wencja Ameryki w  kwest# rozbroję 
ma posiada dnie znaczenie dla rprawy p'acyfi 
fcactfi świata. Przystąpienie Stanów Zjednoczo­
nych do haskiego Trybunału M iędzynarodowe 
go, które na swoi,* kont > dodatnie zapisać mo 
źe rok 1929. stanowi z tego samego właśnie po 
woda wydarzenie o w ie Udem i doniosłem zna 
czenm. %

O ile idzie o element organizacji w  życiu po 
fatyczbem świata, to rok 1929 upamiętnił się 
pcaiotycaMKMMtityczneai wysunięciem id©' Pan- 
w o p y  na tw et dyskusji publicznej. W  dolych 
czasowem stadium teoretyzowania był jej 
przedniaw caełęm hr Coudemhove-iKaiergi. obe- 
cnie ołriąl jej orędownictwo polityk prakty­
czny —  Briand, Ale i w  tem dnugiem stadium 
ni© wyszła dotąd idea paneuropejska poza te­
ren ateobowiązującej dyskusji Nie trfega wątpli 
w ości ie  po-ityczne i gospodarcze uzdrowienie 
Europy zależy w  głównej mit rze od rarzeczy- 
wirtnieiŁii u tej, albo lanej formie —  koncepcji 
Paneuropejskiej.

C o  atę tyczy głównego jnstnuncatu tenden­
cji pokojowej w  polityce światowej —  Ligi Na 
rodów  to \  i r jd iy  jej biłam za rok 1929 nie 
przedstawia się zbyt różowo, aczkolwiek przy 
znać się musi Juszność dorocznemu sprawo 
zdaniu sekrewrjatu Ligi, który podkreśla, że 
międzynaiodowa konferencja dla rozbrojenia 
m otitóeto . o  któiej wyżej wspominaliśmy, sta

nowi w  swej istocie dalszy ciąg usiłowań i kom 
ferencyj rozbrojeniowych, zainicjowanych na 
terenie genewskim. Liga Narodów może —  da 
lej — na swoje conto w  ubiegłym roku zapisać 
przystąp ©nie 15 nowych państw m 'ędzy niemi 
Anglji ze wszystkiemu dominiami, Francji i 
W łooh do fakultatywnej klauzuli Trybunału 
haskiego nadto leszcze prakt ą a skuteczną 
interwencję w  konflikcie międz^ itoliw ją a Para 
gwajem.

Nieco jasnego światła na politykę ubiegłego 
roku rzuca fakt zapowiedzianej likwidacji dy­
ktatury w  Hiszpanii, a także i w  Jugosławii. W  
obu tych państwach przekonano się, że na dal 
szą metę rządy dyktatorskie są n;e do utrzyma 
oia. W  innych jednakowoż dwóch domenach 
dyktatury —  w  Rosji bolszewickiej i we W ło ­
szech — dyktatura kwitnie w  całej pełni. W  Ro 
sji załeźy jej dalsze trwanie i powodzenie w  
dużej mierze od udania się tzw  ,,piafciietk:“ , gi­
gantycznego 5-letniego planu industrializacji o- 
raz kolektyw. -,aah" rolnictwa. Czy ta „piatilet- 
ka“ uda się —  'ń*razie trudno przewidzieć. Ofi 
cjalne wiadomości są naturalnie pełne optymi­
zmu. Z drugiej jednak strony takie *nip. fakty, 
jak rozpaczliwa emigracja chłopów niemieckich 
i innych obcych żyw iołów , świadczą o dotkli­
wym  i głębokim kryzysie  zarówno gospodar­
czym, jak i duchów ym przeżywanym  przez 
150 milionów ludzi, stanowiących przedmiot 
bolszewickiego eksperymentu.

Poza Europą zaprzątały w  ubiegłym roku — 
głównie wskutek konfliktu z Rosją Sowiecką 
— Chiny uwagę światowych kół politycznych. 
Olbrzym ie to państwo, o  ku ć rem zdawało się, 
że poczyjia się w ieszc ie  konsolidować, pogrą­
żyło  się znowir w  dalsze stadium wnrost bez­
nadziejnego chaosu. L loyd George. w  przeglą­
dzie wypadków  zefełorocznych powiada nie 
bez ko zew . że  chyba tylko jednostka —  dykta 
tor —  potrafi chaos chiński sprowadzić na tory  
jakiegoś spokoju i porządku. Dragi wielluć kom 
pleks azjatycki —  Indje —  smrawiały w  ubie­
głym roku niemało kłopotu W e lk ie j Brytanji. 
W  ostatnim dniu 1929 upłynął termin ultima 
tum, które kongres hinduski postawił Au.g]jj dla 
załatwienia problemu samodzielności Indyj. An 
glja poszła na kompromis: niie dala na razie In- 
djorni systemu dominjałnego'. lecz go tylko przy 
rzekła. Sprawa pozo sitak, w zawieszeniu, prze 
chodząc do polityki 1930 roku, jako w ażny pro 
hlem polityki angielskiej i światowej.

W poszczególnych państwach europejskich

UDZIAŁOWA SrOŁKA WYDAWNICZA 
K R A K Ó W

Już ukazała się na półkach księgarskich świetna 
parodia książki Remarqua „Na zachódz;e bez

»

zm ian , p. t.

POD TROJĄ BEZ ZMIAN"
Emila Mariusza Reouarka. Cena 5'— zl. —  Kto
c zy ta ! K e ir  »rq ,a, musi p rze c zy ta ć  Requarka. —  
Setki ty s ięcy  ogzcmiPiiarzy ro zeszło  się w  ró ż ­
nych językach  —  Do nabycia  w e  w szystk ich  
księgarniach. 3506x

nie zaszły w  ciągu ubiegłego roku większe 
zmiany an, donioślejsze zdarzenia. Komunizm, 
mimo 1-majowych niepokojów w  Niemczech, 
nigdzie nie zdołał zdobyć sobie większego te­
renu Ze zdarzeń i wypadków Srodkowo-euro- 
pejskich warto zarejestrować dalsze naprężę 
nie stosunków fi ancusku-wloskieh, zmianę kon 
stytucji : pewną pacyfikację wewnętrzną Au, 
strji oraz zgon długoletniego a dla sprawy po 
koju zasłużonego ministra spraw zagranicz­
nych Rzeszy, Stresemanna. Pierwsze miejsce 
wśród spraw europejskich zajmuje oczywiście 
konferencja haska i przyjęci planu Younga. 
Konsekwencje tej ostatniej kwestji zajmują ży­
wo politykę niemieclą. Zapoczątkowane opróf 
nienie Nadrenji stanowi również ważne wyda-’ 
rżenie minionego roku.

» * •'

Mówiąc o opróżnieniu Nadrenii, prsecliocf*t- 
my do polityki polskiej w  roku 1929 Problem 
bezpieczeństwa Polski oraz granic zachodni Ai 
Rzeczypospolitej wyłoni! się ostatn:o w  sposób 
nader znamienny w  Izbie francuskiej. N k  wchr 
dząc tu w  bhższc szczegóły kontrowersj mtę* 
dzy Frank-Bouillonem a Biiandem, zaznaczyć 
należy, iz w  interesie Polski leży w  każdym 
razie stale uświadamianie opinji światowej (X 
istnieniu i żywotności tego problemu. Europ* 
powinna wiedzieć, że naruszenie zachodniej 
granicy Polski musi za solą pociągnąć nieobl- 
czalną w swych skutkach pużogę wojenaą.

W  wewnętrznej polityce państwa samami 
ubiegły rok 8 miesięczny eksperyment „pałkowi 
nikowski", tj. drogę od Barda do... Barda. P p  
saliśmy o tem w  ostatnich dniach tak obszer­
nie, że na Nowy Rok możemy stę ograaicz^S 
do ...serdecznych życzeń dła y  premiera, Jttf 
dość ogólny sceptycyzm co do udania się }e*a
misji doznał zawodu, je g o  ś misją —  peta**
go powodzenie

9  9  9

W  DOiityce żydowskiej obowiązuje żytlowsS 
kalendarz. Jeśli atoli mamy i w tej mierze prze 
prowadzić dziś ogólnikowy bilans, to rok 1925 
nazwiemy rokiem wielkiego zwycięstwa i cięż* 
kiej próby. Zwycięstwem myśli sjonistycznej i 
palestyńskiej było rozszerzen'e Agencji Żydów; 
skiej, ciężką próbą były sierpniowe wypadki 
w  Palestynie. Możemy obecnie stwierdzić, ża 
przebyliśmy próbę —  zwycięsko. Jtszuw ży­
dowski w  Palestynie ostał s'ę na poste rur t u  
pełer hartu i bohaterstwa, Organizacja zaś sjo- 
nistyczna względnie Agencja Żydowska odpo­
wiedziała na atak arabski żelazną solidarnością 
i bezwzględną wolą kontynuowania i rozbudo­
wy dzieła palestyńskiego.

Pozątem nie przyniósł rok 19iO w  świecie ży 
dowsklm żadnych większych zmian. Podnieść 
należałoby wzmożenie się artysjonistycznego 
teroru w Rosji. Prześladowanie* religji żydow­
skiej w  sowietach jest częścią icn ogólnej akcji 
antyreligijnej, na którą Europa zaczyna —  wre’ 
szcie! —  zwracać nieco baczniejszą uwagę.

162 m  jowiizi
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Ekscose prez. Sokołowa
na konferencji prasowej w Warszawie

W a r s z a w a ,  31. 12. ŻAT. W  sali Malino­
wej hotelu Bristol przyjął wczoraj prezydent 
Sokołow przedstawicieli prasy warszawskiej, 
wobec których wygłosił obszerne eicspase o 
obecnej sytuacji w  Palestynie i w  ruchu sjoń- 
skim. Prezydent Sokołow oświadczył m. in. 
{krótkie streszczenie wywodów  prez- Sokoło­
wa podahsmy już w części wczorajszego na­
kładu -  Red.):

Komisja śledcza w  Palestynie miała właściwie być 
wydelegowana przez parlament angielski, ponieważ 
jednak parlament był wtedy zamknięty, wziął na 
siebie to zadanie rząd angielski, mianując poszcze­
gólnych przted&tiawioteli partyj parlamentarnych na 
członków' komisji P. Sokołow mówii o zadaniach, 
kitóre słały pnzed komisją, Musiała ona w  pewnej 
mierze przekroczyć linje demarkacyjną, która zosta­
ła |ej wytknięta 1 poruszyć sprawę ogólnej polityki 
mandatowej. Stało się to w  pierwszym rzędzie dzlę 
ki świadkom arabsikim, którzy wszelkimi siłami sta 
rałi się mówić o żydowskiej siedzibie narodowej i 
deklaracj Baiffioura. Zr ozami ałem jest przeto-, że ró­
wnież przedstawiciele strony żydowskiej musieli od 
powiedzieć na to. co mówili świadkowie arabscy. 
My nie mamy tajemnic i chcemy mówić otwarcie o 
tych rzeczach. Dopóki jednak komisja nie zakończy 
siwych prac, musi Egzekutywa Sjonistyczuiia odnosić 
ssę z rezerwą do- jej działalności.

Mimo to, że komisja śledcza musiała przekroczyć 
ramy jej nakreślone, sprawozdanie jej jednak ograni 
czy sie do odpowiedzi na pytanie, które postawione 
zostało przed komisja, a mianowicie wypowie się o- 
M  w  sprawie bezpośrednich przyczyu rozrnchów 
środków, które należy zastosować w  przyszłości. O 
wiele szersze zadanie będzie mieć jednak druga ko 
misja, która zaproponowana została w liście otwar­
tym do ,,Tiknesa“ przez Balfomra, Lloyd Georga i 
gen. Smotsa, tzm. tych, którzy brak udział w ogła­
szaniu deklaracji BaWo-ura Komisję taką zapowie­
dział premier MaoDonald natychmiast po wypad­
kach palestyńskich. Egzekutywa Sionistyczua pokia 
da wiedde nadzieje w  tej komisji, która wyjaśni spo 
sób realizacji deklaracji Bałfoura zgodnie z manda 
tea. Przy  tej okazji należy podkreślić niesłuszność 
nazywania deSdaraoh Bahama produktem wo-jny, Nie 
zranM&zając zasług lorda Balfcura, którego imię jest 

związane z odbudową Palestyny, należy jo

dnak zauważyć, że deklaracja nie jest dziełem jed­
nostki Deklaracja Balfoura wydana została przez 
ówczesny rząd koalicyjny ,a podpisana została przez 
kiida Balioura, który byl wtedy ministrem spraw 
zagranicznych.

W  sprawie deklaracji prowadzone były pertrakta 
cje ze wszystkimi zaintenesowan y mi czyiwkami po 
litycznymi. M, in. rozważana była również na kon­
ferencji pokojowej w  Paryżu, która miała całkowi­
cie wolne ręce w tej sprawie. Koniereucja paryska 
postanowiła zaakceptować deklarację Balioura wraz 
z cary.u kompleksem spraw na Bliskim Wschodzie.

Mówiąc o stanowisku rządu polskiego Sokołow 
skorzystał z okazji, by wyrazić swoje najgłębsze po 
dziękowanie il sympatie dla posła polskiego w  Jero 
zolimie za jego wysoce humanitarne postępowanie 
podczas rozruchów pałesytńskich. Naród polski zdo 
był sobie w  ten sposób najwyższe uznanie całego 
żydostwa palestyńskiego.

Następnie Sok-oł-ow porusza sprawę arabska. 
Stwierdza om, że sprawa aTabska w  całej rozoiagło 
ści rozwiązana zostanie przez uznanie niepodległo 
iści \ ^ńsćw arabskich, jak Hedżasu, Mezopotamii, 
Iraku itd. Naród arabski, który był przez długie wie 
ki uciskany, otrzymał po wojnie o wiele więcej sa 
modzielności, niż marzyli o tem nacjonaliści arabscy. 
To jednak nie ma nic wspólnego z Palestyną, gdzie 
niema narodu arabskiego. W  Palestynie mieszka 
p.rócz Żydów cały szereg innych narodowości i cały 
szereg różnych religij. Żadna z nich jednak nie pre 
tendiujie do tego, ażeby panować nad krajem, nie mo 
gą do tego również rościć pretensji Arabowie.

Jerozolima jest bodaj że najmniej muzułmańską. 
W  Jerozolimie, mieście proroków żydowskich, znaj­
dują się świętości i świątynie wszystkich reiigij.

W  dalszym ciągn 'omawia Sokołow sprawę Sc-iany 
Płaczu. Nikomu na świecie, nawet w najbardziej bu 
rzliwych czasach pochodów krzyżowych me wpada 
to na myśl zabronić Żydom przychodzenia przed I 
Ścianę Ptaczn. To- jednak ch-ce zrob-ić obecnie mufti j 
jerozolimski.

Mówca zakończył swe przemówienie, wyrażając 
głębokie przekonanie, że umysły w Palestynie się 
uspokoją i że rząd angielski zdoła zrealizować prze 
pisy mandatu palesytńskiego. Tego jednak rnie nałe 
ży mieszać z drugą sprawą ustalenia porządku w  
kraju, co jest najważniejszym obowiązkiem każdego 
rządu.

W  a r s i a w a .  31. 12. (Sin) Prezydent Soiko 
le w  z ło ży ł dziś w  tow arzystw ie posła Farb- 
steina w izytę  p. premierowi Bardowi, z któ­
rym  odbył dłuższą konferencję. Rozm owa m a 
fet charakter bardzo serdeczny.

Następnie złoży ł prez. Sokołow w izy ty  min>' 
strow i ośw iaty p. Czerwińskiemu oraz mi'1.

(Telefonem  od naszego korespondenta)

zakończył obrady

Prez. Sokołow składa wizyty
przedstawicielom rządu i parlamentu polskiego

spraw wewnętrznych p. Józewskiemu poczen 
udał się do Sejmu, gdzie z łożył w izy ty  mar 
szalkowi Daszyńskiemu oraz marszałkowi Se 
natu prof. Szymańskiemu.

Pozatem odwiedził prez. Sokołow  ambasa 
dora W . Brytanii w W arszaw ie p. Erskine.

Ziazd sfoniftów niemieckich
J e n a . 31. 12. ŻAT. Zjazd sjomistyczny w  

Niemczech przystąpił wczoraj w ieczorem do 
wyboru nowego komitetu krajowego. Sjoniści 
radykalni, rewizjoniści oraz niezależni złożyli 
oświadczenie że nie wezmą udziału w  w ybo­
rach. Wększością głosów wybrano na przewód : 
miczącego komitetu krajowego Kurta Bl-umenfel j  

da- Poza  BJu me nie idem w eszło do komitetu | 
trzech kandydatów z centrum, trzech mizrachi •

stów, jeden przedstawiciel Hapoel Hacair itd. 
Komitet składa się z 53 członków, wchodzą do 
niego przedstawiciele całej opozycji.

Wniosek opozycji o votum nieufności dla 
..Judische Rundschau'* odrzucony został 94 gło 
sami przeciwko 47- natomiast przyjęto wniosek 
BJumenfeida 83 głosami przeciwko 53. Późną 
nocą zjazd został zamknięty.

Nowa fata bandyckich napadów
w Palestynie

J e r o  z o l  i m a. 31. 12. ŻAT. Dzisiejsze dzień 
niki hebrajskie donoszą o nowei fali napadów 
arabskich, których dokonano w  cą-gu ostatnich 
24 godzin. N iewy kryci sprawcy napadli m. n. 
na samochód, w iozący nakład ..Doar Hajom“ i 
wydawnictwa Ż. A. T. ..Palestine Biull*tin“ 
Napad dokonany został na szosie Jerozolima — 
Te! Aw iw . Uzbrojona banda zaatakowała P° 
sferunek policji we wsi Foradie między Akr a 
SaJedem. Z pośród 7 policjantów którzy znaj

dowali się na miejsou, 4 uciekło, trzej zaś pozo 
stali zo-stali rozbrojeni.

W  samej Jerozolimie dokonano szeregu napa 
dów bandyckich. N iewykryci złoczyńcy obra­
bowali mieeszkanie burmistrza Jerozolimy Na- 
szaszibiego oraz prezesa sądu okręgowego w 
Jerozolimie Beckera, a nadto włamali się do 
mieszkania dyrektora banku Cla-cka. Obrąb 
wany został również wydawca arabskiego p. 
sma „Dżami el Arab", który jest kuzynem nu

czelnego mnftiego. (nie ulega wątpliwości, 
rabunki wagi. pospolite włamańma o których 
mowa w  powyższej depeszy, są poprostu obje, 
wem zwyczajnego badytyzami, który nic wispóh 
ne-go niema z tziw. ruchem narodowym Ara-, 
bów. Świadczy o  tem choćby fakt, że ostatnią 
napady, wizgi, rabunki dotknęły przeważnie 
Arabów i to nawet z obozu skrajnych nacjona­
listów. —  Uw. Red.).

Sensacyjny wynik rewizji 
w mieszkaniu safedzkiego Araba

J e  r o  z o  1 i m a. 31 12. ŻAT. Pohcja dokonaj 
ła rew izji w  domu pewnego Araba z Safedui po 
dejrzanego o  to, że stał na czele bandy, która 
zamordowała Żyda stardyjakiego Lilia F ara j 
dża-un. P o  rzezi w  Safed Arab ten znikł i ukry 
wał się przez dłuższy czas. Ostatnio, sądzą**! 
że policja przestała go poszukiwać, pow róć# 
do swego mieszkania. W  czasie niespodziewa-f 
ne-j rew izji w ykryto  w  jego mieszkaniu ikiźal 
ilość amunicji i broni, m in. bomby oraz grana­
ty ręczne.

V. Hebronie nadal stan oblężenia
J e r o z o 1 i m a, 31. 12. ŻAT. W  czasie gdy 

w całej Palestynie został już zniesiony stan 
wojenny, obowiązuje on dotychczas w Hebro­
nie od czasów rozruchów. W  godzinach wie­
czornych wszelki ruch uliczny jes: zakazany. 
Notable arabscy z Hebronu zwtóc:,i się do 
władz z prośbą o zniesienie stanu wojennego.

Filożydowscy Arabowie pod 
ochroną policji

J e r o z o l i m a .  31. 12. ŻAT. Na skutek zar2ą 
dzenia w ładz został postawiony angielski po­
sterunek policyjny przed domem Arabów Kawa 
ra i Taw ili z Tyberjady, którzy zeznawali na 
komisji śledczej na korzyść Żydów. Zarządze­
nie to zostało wydane w związku z wiadomo­
ścią, że gotuje się zamach na tych Arabów. 
Przed domem Kawara zauważono kilku podei 
rzany-ch osobników.

Tel Awiw nadal pozbawiony 
mięsa

J e r o z o l i m a ,  31. 12. ŻAT. Sprawa od­
dzielnej rzeźni dla Żydów w  Ta‘.-Awiwie do­
tychczas me ruszyła z miejsca, v iś  zakaz ubo­
ju bydła w prowizorycznej rze£ i w Tel-Aw i- 
w.e jest nada! w mocy. Dlatego też mięsa -ię 
me sprzedaje. Ludność, poza dr>V?iri, pozba­
wiona jest całkowicie mięsa.

Daudet ułaskaw iony
P a r y ż ,  31. 12. PA T . Prezydent Doun.rguc 

podpisał akt ułaskawienia Daudeta i szeregu 
kierowników i roznosicieli dzienników.

Przywódcy nacjonalistów 
hinduskich —  aresztowani?
A m s t e r d a m ,  31. 12. PA T . Według donie­

sień z Batawji wszyscy przywódcy hinduskie­
go ruchu nacjonalistycznego zostali areszto­
wani.

5 osób ofiarą katastrofy 
lotniczej

Am  ar i 11 o. (Stan Texas). 3L 12. PAT. W  po 
biliźu miasta roztrzaskał się o ziemie samolot 
przyczem zostało zabitych 5 osób. W  tej liczbie 
pilot i jego żona.

V> a i s z a w a. ol 12. PAT. D . - a: o godz 
11-tej przedpołudniem powrócą ze Spały do 
stolicy Pan Prezydent Rzeczypospo nej.

W a r s z a w a ,  31. 12. PAT. Dzisiaj rano 
przybył <1.. stolicy no-womianowaiy minister 
■obót puo.,'ti.ych P. Mat-ik.eW'.z. __________

— Z W IĄ Z E K  K U LT .- O ŚW IA T  „JA W N E H "  
(Sebastjan.a 36 parter). Dziś o godz i wiec*. W ie ­
czorek Chanukowy Mowę wstępną wygłosi kol. 
Kalnum Gredinger. mowę uroczystą kol. Jakób 
Apfelbaum, nadto program literacko- muzykalny. 
Wstęp dla członków, gości wprowadzonych i sym­
patyków.
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Wyniki kcmnlffii śledcze!
Glos korespondent' „Beriiner ^agebSatt**

JBerlmer Tageblatt“  z 31. grudnia zamie 
szcza obszerny artykuł swego palestyńskiego 
korespondenta dra A. Reifenberga o wynikach 
prac komisji śledczej. Omawiając przyczyny 
zajść palestyńskich, wskazuje autor na ważniej 
Szy i głębszy powód tych zajść. Jak przy każ- 
Obj kolonizacji chodzi także w  Palestynie o 
mdkv między prymitywnością a cywilizacją, mię 
dgy średniowieczem a nowoczesną kulturą, m ię 
dzar „Wschodem11 a „Zachodem *. Islain broni 
się jeszcze dziś mieczem przeciwko traktorom 
i automobilom, przeciw emancypacji kobiet i 
europejskim pojęciom etycznym, przeciwko 
wszystkiemu, co Żydzi z krajów Europy i Ame 
ktfci przywożą do Palestyny. Zajścia były pier 
mamie czysto mahometańską sprawą, dopiero 
pofcoi przyłączyli się do nich Arabowie chrze- 
UcijaAscy, przez co zajścia nabrały zabarwienia 
narodowego. W śród takich warunków uwyda- 
tnSa się w szczególnie przykrem świetle nieu- 
idolnośc poszczególnych urzędników rządo­
wych. Nie uczyniono nic, by sprawę Ściany 
Placza pokojowo uregulować. Nie przedsięwzię 
no niczego, by wystąpić przeciwko oszczer­
stwom rozpowszechnianym wśród ludności a- 
Iratekiej o bombardowaniu meczetu Omara. M i­
mo poprzednich ostrzeżeń Egzekutywy sjoni- 
stycznej dowiedzieli się odpowiedzialni urzę­
dnicy rządowi o zajściach dopiero wtedy, kie­
dy spostrzegli przed balkonem gmachu rządo­
wego mordujących Arabów.

Arabskie oskarżenia przed komisją śledczą 
dzielą się na dwie części. Z jednej strony znaj­
dujemy ciemne średn-owiecze. Kiedy np. za­
pytano naczelnego muftiego, dlaczego w roku 
1920 został skazany na 25-letnie więzienie, od­
parł: ,.Z tej samej przyczyny, z jakiej przed 
około iy00 laty niedaleko od tego miejsca, 
gdz>'e stoję, został skazany i ukrzyżowany

Chrystus". Można sobie wyobrazić zdumienie 
członków komisji, gdy usłyszeli taką odpo- 
v iodź. Do tego rozdziału należy także przedło­
żenie „Protokołów Mędrców Sjonu“ jako ina- 
terjalu dowodowego. W  każdym razie śledztwo 
wykazało, że przywódcy arabscy prowadzili 
planową agitację wśród ludności, nie przebie­
rając w  środkach.

Drugą część oskarżeń arabskich stanowiły 
sprawy parlamentu i imigracji żydowskiej. 
Przedstawicielom żydowskim udało się zapomo 
cą ścisłego materiału statystycznego obailć za­
rzuty arabskie. W arto zaznaczyć, że wielu Ara 
bów mimo teroru odważnie popierało przed 
komisją śledczą tezy sjonistyczne. -

Jeśli nawet uzyskane wyniki w ywrą silny 
wpływ  na przyszłą politykę angielską w  Pale­
stynie, to jednak nie należy oczekiwać grun­
townych zmian. Jedno jest jasne: ofrydwa na­
rody Arabowie i Żydzi muszą dojść do jakie­
goś modus vivendi, a po zakończeniu śledztwa 
musi nadejść chwila, w której obie strony po­
winny zasiąść do wspólnego stołu. Oczywiście 
obie strony beda musiały uczynić pewne końce 
sje. Żydzi i Arabowie muszą zrozumieć, że kto 
kolwiek bedzie posiadał większość w kraju, nie 
wolno majoryzować strony drugiej. Może kan- 
tonalne rozwiązanie na wzór Szwajcarii, gdzie 
żyją  nawet trzy narody, będzie 
drogą. Arabowie muszą przystosować się do 
sytuacji i uznać prawo historyczne narodu ży ­
dowskiego do Palestyny, a z drugiej strony 
sjoniści powinni starać sie jeszcze bardziej niż 
dotychczas zainteresować Arabów w gospodar 
czych rezultatach kolonizacji żydowskiej. Tru­
dniejszą sprawą jest utworzenie przedstaw'ciel ! 
stwa parlamentarnego, którego Arabowie żąda j 
ją z dużym naciskiem.

Pefftekr* pntdilgzdowe
*'i- "OS w

W  życiu publicznem przed każdym zjazdem 
choćby najdrobniejszej instyiucjj występu­
ją  z żalami jej zwolennicy, a cóż dopiero w ży ­
ciu sjonistycziu-em. Organizacja sjonistyczna, w y  
rosła na podłożu tak potężnej idei jak sjonizm, 
hi gdy nie wydaje się tak doskonałą, aby jej w y ­
znawcy mogli siedzieć spokojnie i być przekona 
ni, iż dzieło jej test u szczytu rozwoju. Dlatego 
też w  organizacji naszej przed jakimkolwiek z jc 
zdęm większych czy mniejszych rozmiarów, 
poczuwa się prawie każdy partyjnik do obo­
wiązku wystąpien ia,czy to a. żalami czy też 
świeźemi propozycjami. Każdy przypuszcza, że 
przez swą krytykę przyspieszy ukończenie te­
go wspaniałego dzieła, mającego przynieść zba 
Wlenie przedewszystkiem dla narodu żydowskie 
go. a nie mniej i dla całego świata.

A  Jeśli jeszcze zajdą w  tej zbożnej pracy 
jakieś okoliczności radosne lub też i czasami 
sin • jsze wtedy n i*,» kA r-f.-j- ; chce 
się stracić możności w podawaniu sposobów, ma 
Jących wykorzystać lub uratować daną sytu­
ację W  f i me  obecnie .p o 'w iły  się tak e dwa 
momenty F e rw szy  to w c. a *'.i s e r r no ue  w 
Palestynie i sprawozdanie komisji śledczej. 
Aczkolwiek z Erec przychodzą wiadomości nie 
tak poważnie przedstawiające ostatnie zajścia i 
obecną sytuację, przeciwnie, głoszące, że gdy­
by golus nie był tak niecierpliwy i umiał zacho­
wać spokój należyty w takiej sytuacji, to nie­
zawodnie pozycja nasza w  Erec byłaby znacz­
nie silniejsza, ba nawet —  i wtedy, gdyby rze­
czywiście komisa śledcza była stronnicza, to 
jeśli tylko golus jako „Hinterland“ spełni cią­
żące na nim obowiązki, t-J. dostarczy odpowie­
dniej ilości pieniędzy i dobrych emigrantów, to 
cel nas* z pewnością będzie osiągnięty. M y je 
dnak w swej nerwowości nie dajemy się uspo­
koić co wywołuje oczywiście ten skutek, źę na 
widowni zjawiają się ludzie jak Magnes, Berg- 
mann, fiansJCohn z drugiej zaś strony rewizjo 
ni|d nieopatrznie występują z projektami, z któ

rychby można wnioskować, że jedynie przy po­
mocy bagnetów da się ;kraj zdobyć i, co gor­
sza w ten sposób rządzić.

Drugim takim momentem jest zrealizowanie 
Jewisli Agency. Tu, w walce o tę instytucję, za­
chodzą już raczej momenty natury duchowej. Za 

; chodzi w szczególności obawa, czy przez ten 
! sojusz nie straci idea sjonistyczna na swem na- 

p ęciu i rozwoju. Stanęli do współpracy wpraw- 
i dzie także Żydzi, ale tacy. których dotychcza- 
j sowe stanowisko w życiu żydowskiem miało ra 
! czej charakter bierny, których zasadą było: 
' niech się życie żydowskie samo potoczy i tam 

stanie, gdzie mu już braknie popędu. Sjonizm 
zaś to żyw e srebro, które ani na chwilę nie mo­
że się utrzymać w spokoju i pędzi naprzód i nie 

j może w  swej pracy ustać, a nawet gdy osiągnie 
j swój cel —  wolny naród na wolnej ziemi —  to 

jednak nie może ustać w swej pracy, gdyż je ­
szcze pewna część Żydów pozostanie w  dias­
porze i tym nie wolno dać zniknąć z powierzchni 

Wśród tej polemiki ma się wrażenie, że po­
woli po drodze gubią ci wszyscy bohaterzy pió­
ra właściwy sjonizm —  ideał, który po tylu la­
tach zdołał Żydów wyrwać, że tak nowiem, z 
niewoli. Zapomina sie, że aczkolwiek świat nam 
przyznał nieprzedawnione prawa do ziemi na­
szej, to jednak musimy tam przyjść przygoto­
wani fizycznie i duchowo, a nie ulega wątpli­
wości, że gdybyśmy wszyscy razem, bez wzglę 
du na odcieme. w tym kierunku się skupili a nie 
gubili się po drodze w drobiazgach, to bezwąt- 
pienia o wiele szybciej doszlibyśmy do upra­
gnionego celu. .

Tymczasem ilekroć się zjazdy zbliżają, czy to 
krajowe, czy frakcyjne, czy nawet kongresowe, 
pojawiają się na łamach pism naszych arty­
kuły, powtarzające ciągle te same oschłe nropo 
zycje, zamiast pobudzać do pracy produktyw­
nej, wymagającej więcej czasu i dobrej woli.

Jak już zaznaczyłem, potęga sjomzmu pole­
ga na naszym' rozwoju duchowym i fizycznym.

W iem y o tern wszyscy, że ilość mówiących po 
hebrajsku z każdym dniem rośnie, a jednak ma 
my w Polsce tylko jednodniówki hebrajskie, a 
nie mamy pisma stałego. Przyczyna tego tkwi 
jedynie w  braku organizacyjnym. Gdyby bo­
wiem organ zacja sjońska poświęciła temu mo­
mentowi tyle czasu i woli, ile traci na pustych 
teoretycznych dyskusjach i na drukowaniu tylu 
sprawozdań i cyrkularzy, to niezawodnie mieli­
byśmy pismo hebrajskie i mielibyśmy czytel­
ników. Ten pieniądz wydany na cyrkularze ttp. 
w ystarczyłby na odpowiednią subwencję dla ta­
kiego pisma, gdyż nie brak wśród nas jedno­
stek, które chcą na tego rodzaju pismo hebraj­
skie ofiarować poważniejsze kwoty. Musi się 
tylko znaleźć odpowiedniego człowieka, który­
by się temu poświęcił nietylko dorywczo', ale 
stale

Drugim takim ważkim momentem jest litera­
tura propagandystyczna. Obecnie rzeczy, trak­
tujące o  sjoniżmie wychodzą głównie w  języku 
hebrajskim, żydowskim, a również angielskim i 
niemieckim. Nie wszystkim jednak są dostęp­
ne te języki i dlatego powinna organizacja sjo­
nistyczna w  Polsce przystąpić do wydawnictw  
polskich. Nie jest to zbyt droga i zbyt trudpa 
sprawa. Ludz, w  organizacji, którzyby sie tej 
pracy podjęli, nie brak. Musi jednak sprawa by 
traktowana z punktu widzenia ideowego, ale rue 
mniej i kupieckiego. Należy takie przedsiębior­
stwo tylko odpowiednio ufundować, a znowu, 
zamiast tworzenia rozmaitych nieproduktyw­
nych sekretariatów i pisania nieużytecznych cyr 
kularzy, tych samych ludzi postawić przy teł 
pracy. A  praca ta jest bardzo konieczna, gdyż 
przy pomocy tego rodzaju wydawnictw może­
my naprawdę dotrzeć do każdej izby.

I w pracy dla Żyd. Funduszu Narodowego mu 
si nastąpić pewne ożywienie. Od lat używamy 
tych samych haseł i metod w agitacji i propa­
gandzie : nie widzimy, jak zaniedbane są dwie 
warstwy żydowskie: ortodoksja i płeć żeńska. 
P rzy  takiej akcji jak ŻFN. musi się pamiętać, 
że to akcja drobiazgowa i dlatego musi się szih 
kać coraz to nowszych i szerszych kręgów. Mu 
simy wspomniane w yżej warstwy zdobyć dtó 
ŻFN. w  sposób odpowiedni, że tak powiem 
wprost konspiracyjnie.

Chcę rówwież poruszyć sprawę, która jest bo 
łączką dla wielu działaczy w  naszym obozie, —■ 
sprawę młodzieży. Oto pozwalam sobie stanów 
czo twierdzić, że kadry młodzieży w  obozie s}o> 
nistycznym rosną i że nie cała młodzież orjeo3 
tuje się na lewo. A jeśli młodzież Jest nawet nfe 
co radykalniejsza, to i tego nie uważam za wlel 
ki grzech. Jeśli się nie mylę, to Szujski, ów 
wódz stańczyków krakowskich, miał powiedzieć 
że jeśli ktoś przy 20 latach nie Jest rewołncj<H 
nistą, to niezawodnie będzie w  40 roku życta! 
łajdakiem. Jeśli on się nie bał radykałizacjl 
wśród młodzieży, to i nam ona niewiele zasżko 
dzi. Pytanie tylko, oo my robimy <8a naszej 

młodzieży, i jak my się do młodzieży odnosimy.
Przyznać musimy, że sjonizm Jest Jako idea 

tak potężny, że aczkolwiek nie zajmujemy się 
młodzieżą należycie, to mimo to 7est ona w obo 
zie sjonistycznym, a w  szczególności w  obozie 
stamsjonistycznym. Dowodem —  choćby ostat'- 
nie zwycięstwa w  ośrodkach akademickich, tak 
w Polsce jak i gdzieindziej. Do młodzieży Bid 
można jednak mówić „najeżonemi*' artykułami, 
ani rozkazami z góry, i to jeszcze papierowemj. 
Musi się do niej pójść, musi się do niej umieć 
mówić odpowiednim językiem, a nie bawrić się 

w  jej mentora. Trzeba pamiętać, że się również 
kiedyś było młodym, a wówczas młodzież bę- 
dz;e nasza w całości.

W  związku z tern poruszam sprawę Chałuco 
i haszary. I w tym kierunku żale w  naszym o- 
bozie niebardzo są słuszne. Cóż dla tych dwóch 
spraw dotąd zrobiFśmy poza tem, że składamy 
ofiary pieniężne? Trudno, jeśli się tę młodzież' 
samopas puszcza, to nic dziwnego, że znajduję' 
innych opiekunów i idzie własną drogą. Do­
wodem, jak mało tym sprawom poświęcamy na" 
leżytej pracy, jest choćby kolonja ogrodnicza 
w  Krakowie. Uważamv te kolonię za naszą ko­
nieczną placówkę, ale wskutek naszego ..prze­
c ią żen i prncą“ zanedbaliśmy tę kolonję i nie 
otaczamy jej należytą opieką i pomocą. Chcąc 
inieć wpływ na Verunck chahicćw. musi się dać 

Ciąg dalszy na stronie 10-iel
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BI. p Dr. Leon Reich w Baranowie
Parą Wspomnień z okazji „szloszim*

Z okazji „szloszirn" (upływu 30 dni) po zgo­
nie błp. Dra Reicha warto ogłosić kilka wspo­
mnień z życia zmarłego Przyw ódcy podczas 
lego bytności w Baranowie, gdzie jak wiadomo, 
Dr. Leon Reich był przez pewien czas interno­
wany w czaśie wojny polsko-ukraińskiej w  ro­
ku 1918/19.

Dr. Reich powiedział wtenczas wobec mło­
dzieży, że swój pobyt w Baranowie zachowa 
Da długie lata w pamięci i że wszystkie dozna­
ne tu przeżycia utiwali w swym pamiętniku. 
Jak w ięc widać, odgrywały spędzone dni w Ba 
ranowie znaczną rolę w życiu naszego P rzy ­
wódcy.

Zaraz po przybyciu przywykł Dr. Reich do 
ludności i był otoczony aureolą szczerej miło­
ści i sympatii ze strony wszystkich bez różni­
cy i wyjątku. W  całej tutejszej okolicy opowia 
dano o mm rozmaite legendy. Czterech było 
w tedy internowanych w  Baranowie: błp. Dr.
Reich, Dr. Ringel, Dr. Hausmann i red. Tennen- 
blat* —  w szyscy czterej znane osobistości we 
Lwowie. Największą popularnością i sympatją 
Cieszył się Dr. Reich. Praw ie codziennie odwie 
Szał tutejsze stowarzyszenie sjonistyczne „Bet 
jJehuda" i zagadywał z każdym prosto i swobo 
dnie. Z  zadowoleniem zwykł był opowiadać 
Cbrazowo i dosadnie o Adoltie Standzie, Ger- 
azome Zipperze, braciach Korkisach, Salomonie 
Schillerze, Drze Gablu i t  d., a młodzież słu­
chała uważnie i z rozwartemi ustami.

W  owym czasie zjechały się tzw. Delegacje 
Łydowskie w  Paryżu celem zapewnienia praw 
narodowych dla mniejszości w  krajach wscho­
dnio-europejskich. Dr. Reich rzekł do nas wte 
d y : „O  gdybyśc.e wiedzieli, młodzi towarzy­
sze* jak bardzo jestem teraz w  Paryżu, szcze­
gólnie w  Paryżu, potrzebny"...
■ O zmartwychwstałem Państwie polskiem mó 
.;wit zm arły Przywódca: „Państwo to będzie z 
biegiem ezasti mocarstwem wpływówem, leży 
t e  bom em  w pierwszym rzędzie w interesie 
państw zachodnio-europejskich;  uhociaż jestem  
obecnie internowany, mimoto mówię szczerze 
I  ztedwazmaczMe, że mam pełne zaufanie do 
mariida polskiego, do narodu Mickiewicza, S ło­
wackiego i K.ośtiuszki; musimy dążyć do stwo 
tzetóa najlepszych stosunków między Polaka- 
mi i Żydami, którzy żyją tutaj od zaraniu tego

Państwa; ta część społeczeństwa polskiego, k io  
ra odnosi się do tnis z pewną nieufnością, nie 
zna nas jeszcze gruntownie, ale czas przynie­
sie radykalne zmiany, zobaczycie jak się sto­
sunki ułożą aż kilka lat“ . Słowa te wypow ie­
dział Przywódca jeszcze z końcem roku 1918, 
kiedy stosunki polsko-żydowskie były do naj­
wyższego stopnia zaogniune.

Naówczas prowadził Dr. Reich koresponden­
cję z Drem Thonem, którego wprost uwielbił, 
obdarzając go hebrajskimi przydomkami „cha- 
rif“  i „gadol- hador". Nieraz się szczycił wśród 
nas, że to jego Lw ów  wydał takiego Dra Tho- 
na, drugiego Achad-Haama. Uważał on Thona 
za najlepszego syna wschodnio-europejskiego 
żydostwa i dał wyraz swemu przekonaniu, że 
Drowi Thonowi należy się pierwsze miejsce w 
sjoniźmie wschodnio-europejskim, jakoteż w oo 
lityce krajowej.

Dr. Reich był przez nas tak ukochany i nad 
wyraz szanowany, że cała młodzież stawiła się 
do Jego dyspozycji i do prywatnych usług dla 
Jego rodziny. Najgłówniejszem „żądaniem" 
Wp. Dra Reicha od nas było. żebyśmy Mu do­
starczali różnych gazet w rozmaitych języ- 
' ach, a żądaniu temu czyniliśmy zadość o .Ie 
■ 'Ożności.

Ciekawem było widzieć, jak Dr. Reich spa­
ceruje po uhcach miasta, przypatruje się swem 
mądrem spojrzeniem wszystkiemu, rozmawia z 
grupkami ortodoksyjnych Żydów, opowiada 
im różne żarty i dowcipy, a oni S;ę śmieją do 
rozpuku. Swemi dowcipami i swym esprit ba­
wił też państwo Dolańskich na historycznym 
zamku w  Baranowie, gdzie był internowany.

Na skutek interwencji We'zmanna i Sokoło­
wa oraz Dr Thona został Dr. Reich przewiezio 
ny do Krakowa. Przed wyjazdem nakreślił w 
pamiętniku przewodniczącego Komitetu Lokal­
nego p. Chaima Hausera —  w. którego domu 
był stałym gościem —  kilkadziesiąt parnie- | 
tnych w ierszy; m iędzy innemi pisze, że aczkol- i 
wiek cierpi niewinnie, to jednak jest mu to cier 
pienie słodkie i mile w świadomości, iż cierpi 
za ogól żydowski.

Wielki, kochany i miły był to człowiek, a 
ludność naszej okolicy zachowa Jego pamięć 
na długie, długie lata.

Baranów . Rafał Rosenzweig.

Przegiąć orasy żydowskie!
Fosfadait chwili. — Przerwa lub 7. wtok a stanów i łiiehczpieazeństwo. —  „Btzujo.i Hames". —  

W y ra zy  mijółczucda. —  Rozwiana k^enda. —  Charakaterystyczne oświadczenie.

(r )  Konuaja śledcza w  Palestynie zakończyła 
jedną część pnący . wróciła do Londynu. Rozpo 
czute teraz droga część swej działalności —  o- 
pracowasrie sprawozdania, które niewątpliwie 
będzie miało dtużc znaczenie dla przyszłej polu 
tyku palestyńskiej. Sprawozdanie to' nie będzie 
•bot miało dla nas decydującego znaczenia. 
„Nasz nadlndziki wysiłek i ofiarność, oto naj­
w yższa  instancja" —  pisał niedawno pos. 
Dr. Thom —  a takie stanowisko zajmuje cała 
opcić? palestyńska od lew icowego „Dawaru" 
po organ Mizrachi „Hator". To też słusznie w y  
stępuje „Hapoel Hacair* ‘przeciwko rozpoljtj ko 
wamiu, jakie daje się obecnie zauważyć w  obo 
zie sjooisfyuznym.

Z obawą zauważamy, że epidemia „problemów 
politycznych" i koaretytucyjnych obiela cały 
nasz obóz, a rozmaite „światopoglądy", proje­
kty i programy odwróciły niema] naszą uwagę 
od wielkiej konieczności zjednoczenia maksi­
mum sił konstruktywnych narodu dla budowy, 
twórczości, wzmocnienia pozycji, dlla imigracji 
pracy i kolonizacji.

Być może. że nasz horyzont polityczny zacie­
mni się w najbliższej przyszłości, hub też rozja 
śni się całkowicie. Nie od nas- to zależy, ale w 
niemałej mierze zależy to od uijawinienia naszych 
możliwości rzeczywistej szybkiej odbudowy. 
Tak, czy owak, musimy kontynuować naszą pra 
cę w pod w oj on em i p ot r o jon era tempie. Każda 
przerwa, każda zwloką stanów1 niebezpieczeń 
stwo.

W  powodzi doniosłych zdarzeń politycznych

pominięto milczeniem przykry i bolesny fakt, 
tein boleśniejszy, że autorem jego był przedsta­
wiciel rządu palestyńskiego. Mamy na myśli u- 
wagę p. P reedy ‘a, który ironicznie zapytał Har 
ry Sachera czy  i męczennicy hebroóscy sa 
reprezentowani na kongresach sjanistyczinycfa. 
Te słowa zawierają to co po hebrajsku nazywa 
się „Biaujon Hames", a czego przeciętnie kultu 
raimy człow iek nigdy się nie dopuszcza. Harry 
Sachem człow iek o żelaznej woh i żelaznych 
nerwach, r.ie wypowiadający nigdy ani jedmego 
słowa za dużo został jednak wyprowadzony 
ze spokoju i odpowiedział adwokatowi Preedy: 
odpowiada:

„Tak! męczennicy są reprezemc arami na w&zySi 
tkich naszych zebraniach, na wszystkich naszych 
naradach, gdzie mów: się o przyszłości Palesły 
ny, nie zapomóitamy o nich, nie wolno nam o 
nich zapomnieć, ani przez jedną minutę, szcze­
gólnie gdy po przelaniu niewinnej krwi żydow­
skiej spotykamy się z takiemi .wyrazami v sipół 
cizuicia" ze stromy adwokata administracji, która 
ma czuwać nad pokojem, porządkiem i bezpie­
czeństwem w  kraju. My sobie to dobrze zapisze 
my w  pamięci.

„Moment" ogłosił niedawno telegram swego 
palestyńskiego ko-esponden^a. który donosi że 
prezydent Weizmamm telegrafował do Harry 
Sachera, by w  czasie zeznań nie popierał ideo 
logji większości żydowskiej ani państwa żydo 
wskiego. Londyńska Di Cajt" zwróciła się do 
prezydenta Jewish Agency z  pytaniem, czy  
wersja ta jest prawdziwą. Prezydent W elz-

maran odpowiedział:
Jest to kłamstwo)

*Di Cajt" dodaje do tego oświaaczetóh na­
stępującą uwagę:

Kicrowmiotwo sjonistyczne pozostaje ocay 
ście w  kom akcie telegraficznym ze Sachema, 
który kieruje pracą Egzekutywy Oomstycaai 
w  Palestynie. W  jednym z telegramów w y j* .• 
nych do Sachera omówiono sprawę .. - [In irośri 
żydowskiej, ale nie wypowieIziano żadnego Wtu 
tiia przeciw większości i nie wspomniano o imA>' 
stwie żydowsikiem. i

Formuła prezydenta Weizmanna w sfMMŚe 
palestyńskiej, której wyraz dal.Harry Sachar 
w  czasie zeznań przed komisją śledczą, jest po-, 
pierana ruetylko przez Egzekutywę sjanistycłJią, 
lecz przez przywódców całej Jewis-h Ageocy.

List Baifoura.. Lloyda Lieorgea i Smutsa w y ­
woła! sine echo w  prasie angielskiej. Charakto 
rystycziny jest głos „Suirtday T im es":

Żaden odpowiedzialny człowiek nie moz.‘ a jr  
śleć o zrzeczeniu się maandaifcu szczególnie te  
to wcale nie rozwiązuje kwasili, aibowłem' 
■miejsce Anglików zająłby iinmy naród. N e u l e  
ży również wspominać, że Palestyna leży w pv 
bliżiu kanału Sueslkiego. Gdyby utworzono woł 
ne państtwo arabsikie, ni© utrzymałoby się oto 
nawet przez trzy lata. Palestyna aranstŁ-i pod 
opieką Wielkiej Bry tamjjj byłaby ciężarem ma- 
terjaimym. Wynika z tego, że gdyby nie było 
sjonizmu, natężałoby go stworzyć. Licząc się z 
położeniem Anglji na Bliskim Wschodzie, z tnud 
nościami w  Egipcie i ze znaczeniem kanału Sue-' 
sksego, musimy przyznać że obowiązek realiża 
cii mandatu związany jesit z państwom esmi nte- 
resami Anglji.

Podobn-c stanowisko zajmują ,,Observer“ ł 
„Manchester Guardian". Natomiast „Daily Mail" 
znane amtysjoniistyczne pjsmo, radzi Arabom 
rozpocząć obecnie akcję polityczną w  Anglii.

<ćleida krakowska
Kraków, SI. 12. 1909. Akcje utrzymane. Dolar 

lekko słabiej.
Akcje bankowe: Bank Polski 180, Polski Bank 

Przem ysłowy 80. Baimk Hipoteczny 90, Powszż 
Bank. Kredytowy 110, Bank Komercjalny 100.

Akcje przemysłowe: Ziel niewski 65, Żelazo 3, 
Elektrownia 46, Piasecki 12.

Papiery procentowe: 5-proc Prem. Poż. dolaro­
wa 67, A proc. Prom Poż. inwestycyjna 118.50—> 
118.75.

Zebr„nne giełdowe ii-l Urnowe ziaz-naczyło tenden­
cję naogół uitrzymainą Ruch panował stosunkowo 
żywszy przy na ogól liczniejszych transakcjach 
i nieco wiyl;szych oilwotach. Mocniej notowaro Z ie  
leniiewskiego i Elektrownie. Słabiej Zehizut. Re­
szta papierów bez szczególniejszych zmian Z pa­
pierów  procentowych 5-proc. Prem. Poż dolarowa  
i 4-proc. Prem Poż. inwestycyjna utrzymane. O- 
bnoty większe.

N a pogiełdzi-u sytuacja Ucz miony. Płacono B. 
Zw. Sp. Żar. 78.50. Nobel 12 i Cegielskiego 48.50 
Ruch mały. Obroty^niewielkie.

W aluty i dewizy oficjalnie bez obrotów.
Na rywkiu walutowym w  obrotach nrywaifcnych 

i międzjjbankowych nastrój dJa dolara gotówko 
wego słabszy. Podaż większa przy mułem zapo­
trzebowaniu. W  Krakowie dolair gotówkowy 8.87 
—8.88, czeki baajkowo 8.87 i pół do 8 88 i pół. W a r  
szawa doi 8.87—8 87 i pół, czeki 8.87— 8 88. L w ów  
doi. 8.87—888, czeki 8.87 i pół do 8 88 i pół. K a­
towice doi 8.88 i pół do 8.88 i pół. czeki 8.87 
i  pół do 8.88 i pół Kurs płacenia Banku Polskie­
go nie uległ zmianie.

Giełda wledeAska
Wiedeń, 31. 12 P A T  Wałuty i dewizy; Berlin 

160.41— 169.91, Budapeszt 124.20—124.50, Bukareszt 
4> i pół do 4.24 i pół, Londyn 34.61— 34 71, No w y  
Jork 708.65— 711.15, Pairyż 27.91— 28.01, Proiga 
20.90 i trzy czw do 21.06 i trzy ra w , W arsaa./a  
79.56— 79.84, Ziuryih 137.65--138.15, Amen yLańskie 
706.80—709.80, Belgijskie 98.90— 99.50, Niemieckie 
16016— 160.76, Angielski~ 34.53 i pół do 34.69 i pół, 
Francuskie 27.88—28.04, W łoskie 37.06—37.22, Po l­
skie 79.44— 79.84, Rumuńskie 4.19— 4.23. Szwajcar­
skie 137.30— 138.10, Ctseskie 20.96--21.07, W ęgier­
skie 124.28— 124.68.

• • •
Papiery ..artc Renta lutowa 0.99, Haipc

jecany 76, Kompas 12.50, Północna 976, Południ© 
wa 7.64, Gemem 89150, B row ary  117, Siersza 14, 
Zieleń lewak; 464. Karpaty 4, Galicja $ 80.

LKtteze notowania giełdowe na stronie Ji-ttp
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Opinia publiczce v.«fee«
Przyjęcie, jakie opinja publiczna, za pośre­

dnictwem prasy, zgotowała piąte.mi z rzędu 
gabinetowi prof. Bartla, uie jest pełne an upty 
mizmu, ani entuzjazmu. Sanacja u <; jest za- 
cbwycona, bo część „pułkowników' ustąpiła, 
opozycja zaś nie jest zadowolona, bo część 
„pułkowników" ...pozostała. Sanacja spodziewa  
stę po nowym gąbinecie prof. Bartla dalszej li­
kwidacji systemu p r z c d-majowego, opozycja 
zaś pragnęłaby, aby prof. Bartel rozpoczął li­
kwidować system... p o majowy. Biedny pan 
PartelL.

Sanacyjna „Gazeta Polska“ powiada:
Dalsza pianowa likwidacja przed majowego 

systemu rządzenia, dalsze prowadzenie pań­
stwa po tej linjii, która daje mu stale wzrost 
powagi zewnętrznej i stabilizacji oraz spoisto­
ści wewnętrznej —  przez doprowadzenie do 
Imńfy reformy konstytucyjnej oraz utrzymanie 
stluOgo i jednolitego kierunku rządzenia w  o- 
kresde przejściowym — jest tam jedynerr prze­
widywana em, któro z objęciem władzy przez 
niłjd puof. Bartla łączone być może.

W  tym samym duchu zauważa „Czas":
Zatrzymanie pułk. Boeamera i Prystora, któ­

re było koniecznością polityczną, wskazuje, 
i i  p. Bartel nie ma wcale zamiaru przekra- 
uzwć pewnej granicy w  stosunku do lewico­
wych stronnictw. Gabinet jego będzie zape­
wne kontynuował taktykę dotychczasową w o ­
bec Kas Chorych, a wiadomo, że to jest spra­
w a  dla socjalistów najważniejsza Można tak­
że wątpić, aby odstąpił od zasadniczych myśli 
przewodnich co do reformy konstytucji, skry­
stalizowanych w  projekcie B. B. Może nie bę­
dzie się solidaryzował z pewnemi drugo rzęd­
nemu szczegółami). I ta również okoliczność 
będzie go dzielić specjalnie od socjalistów i 
wyzwoleńców.

Sanacyjny „Kurjer Czerwony"  jest mocno 
oesymistyczny:

Obok premjera nastąpiła zmiana na jednym 
politycznym resorcie, a mianowicie: spraw
wewnętrznych. Jest wszakże tajemnicą poli­
szynela, iż gen. Sławoj- Slkładkowsiki uchylił 
się od brania udziału w  próbie opamiętania 
Sejmu, nie mając w iary  w  jej powodzenie.

Trzeba, niestety, stwierdzić, iż ten pesymizm 
podziela wielka ilość obywateli 

W ydaje się, iż istotnie najlepszym zamia­
rom prof Kazimierza Bartla rzucone będzie 
zie 'strony stronnictw sejmowych wiele kłód 
i kamieni.

Aikcję tę zapoczątkowali towarzysze mar- -

ARTUR LAUTERBACH.

Zegar Roku
(KALEND AR JUM).

Dwunastu braci serdecznych trzyma się wzajem za
za ręce;

W  słońca złociste) tarczy srebrne przechodzą mfe
slęce;

Krokiem tanecznym korowód drogą się nieba prze­
wija,

Dragą gwieździstą bezkresu, czasu co pierzcha 3 mija.

STYCZEŃ jest srebrny I szklisty, styczeń jest mle­
cz nobrody;

Przywala śniegiem zagony I lodem ścina wody. 
Dtzwoueczne sanki pociąga biały, wysmukły jeleń.
I kraj go wita świąteczny, w  kryształach cały I bieli.

LU T Y  najmniejszy, najsroższy, smutny, garbaty ka­
rzeł;

Szczyp 1 palt nas w uszy mrozu chropawem żela­
zem.

Brodg nu szarą, szpiczastą, jak duży, ostry sopel 
I patia śniegiem brudnym. Jak szary, zimny popiół.

MARZEC ma oczy niebieskie, za miasto daleko w y­
chodzi,

W  odwilży grzązklej, gdy taje, błąka się, tuła i bro­
dzi,

Snebne strumyki roztopów w  śniegu spiętrzonym
wyorze.

M anec nu oczy niebieskie; nie lubią go starce I
chorzy.

KWSECiEN Jest błaznom 1 kłamcą, u ludzi jest w  po­
niewierce;

„N O W Y  DZIENNIK*, czwartek 2. I. 1930

ga biretu prof. Bartla
W .- K.

szalka Daszyńskiego, na jego niejako rachu­
nek, przypisując premierowi zadanie „krusze- 
s zon i a systemu potna jo wego*

„Karier Poranny" (sanacja) określa sytuację 
w ty tnie artykułu: ..Dai kurze grzędę? W yże j 
fciędę.." Grzędą ma być niby p. Bartel, a opo­
zycja chciałaby —  więcej...

A teraz parę głosów ze strony „przeciwnej".
„Robotnik":

,.Symbolem' kompromisu jest pozostanie w  
gabinecie p. Aleksandra Prystora. P. Bartel 
osłabił i to znacznie sam z puinkłu swoją po­
zycję i w Sejmie i w  społeczeństwie, — tem- 
bardziej, żc istotny sens udziału w  rządzie p. 
Prystora jest dla wszystkich najzupełniej 
zrozumiały. Sens ten wykracza o wlelę poza 
ramy t. zw . w alKi z P. P. S. na terenie Kas  
Chorych.

„Naprzód":
Nie uważamy rządu p. Bartla za o  wiele  

lepsze wydanie niż niem był rząd poprzedni 
P. Bartel od kwietnia do grudnia, nie zajmo­
w a ł się —  jak twierdził —  sprawami poii- 
tyczpemi, przeoczył, że istota i pole walki w  
ciągu tych kilku miesięcy zmieniły swą po­
stać; że w ałka Sejmu nie toczy się o ludzi ale 
o zasady rządzenia, a te —  chyba p Bartel 
najlepszym tego jest świadkiem —  przez 
skład i sposób powstania jago rządu nie ule­
gły zmiamrie.

„Kurier Warszawski“ (zbliżony do endecji): 
Zgoda na to, że nie należy nowemu rządo­

wi utrudniać początków sceptycyzmem czy 
wręcz pesymizmem; zgoda, że wypada czakać 
na cizyny, choćby się nie wiedziało, na czem 
,,nowość" tego rządu polega. Ale jest także o- 
bowiązkiem ludzi, zajmujących się sprawami 
pnbłicznemi, widzieć rzeczy jasno, przedsta­
wiać je trzeźwo i ostrzegać w  poTę przed złu­
dzeniami i fikcjami, przed próbami godzenia 
wody z ogniem i paljatywami, przed przece­
nianiem jednego i niedocenianiem drugiego. 
Szczególniej teraz, w  tej ciężkiej sytuacji, w  
której kraj się znajduje, trzeba mówić otw ar­
cie i szczerze.

„Glos Narodu":
Pp  Piłsudski i Prystor tworzą w rządzie 

Bartla w łaściwą jego oś, na ich stanowisko 
prcmjor wplyyyu decydującego mieć oczywi­
ście nie może. .,Nowy kurs“ może przybrać 
tylko takie rozmiary, na jakie pozwoli marsz. 
Piłsudski. Bardzo będzie ciekawym ten ptiąty 
rząd p. Bartla, zawieszony międizy Prezyden­
tem, Sejmem i Piłsudskim, z pułkownikami i

Niestały jest jak kochanek, ale ma dobre serce. 
Kwiecień nas ludzi i mami, kwiecień ucieka ze śmie­

chem,
1 znów powraca i cuci swym wonnym, ciepłym od­

dechem.

MAJ jest poetą wedrowuym. najmilszym synem jest
roku,

W  ręku muzyczne ma gęśle, dwa smukłe charty n
boku.

Maj pocałunków jest peteu 1 pełeu słodkiej muzyki. 
W  ziełonem sercu maja klaskają złote słowiki.

CZERW IEC jest krępy i siluy i bardzo pracowity; 
Pracuje aż do wieczora i wstaje wcześnie, przed

świtem;
Chodzi po polach zbożowych, plluuje w  sadzie owo­

ców.
Dogląda pszczół 1 śpi twardo w  jasne, gwiaździste

uoce.

LIPIEC lubi urodzaj i cichy, bociani klekot,
Nalewa w  wilcze ziele ciepłe, trujące mleko,
W  obłokach kurzu turkoce nad senuą, białą drogą, 
Oddech ma słodki i wouuy, jak plastr pszczelego

miodu.

SIERPIEŃ buduje kopice, na wozy układa wysoko, 
Wypełnia żytem stodoły, piętrząc swe snopy do

krokiew,
Żegna bociany i pachnie mlekiem wieczornych udo­

jów.
Krąży dojrzałym sokiem w drzew pełnych, krągłych

słojach.

W RZESIEŃ jabteczny i żytui; wstążki wplecione ma
w wloty,

Str 5,

K RO N IK A  G O S PO D A R C ZA
M A R T W O T A  N A  R Y N K U  D R ZE W N YM . N a  

rynku drzewnym panuje nadał martwota. Żadne 
poważniejsze transakcje nie dochodzą do skutku. 
Braik odbiorców na wyroby drzewne, a także ce­
na suirowca w  kraju jest zbyt wygórowana w  sto­
sunku do ceny w yrobów  gotowych. Ostatni prze­
targ Ministerstwa Komunikacji na drzewo tarte 
w  wysokości 70.000 m. sześć, został w  potowi* 
przejęty przez Ministerstwo Rolnictwa, a w  poło­
w ie przez przemysł prywatny. Jednakże zbyt tak 
małej stosunkowo ilości drzewa tartego nie mógł 
poważnie wpłynąć na sytuację rynku drzewnego 
(G. H.)

O P Ł A T Y  ST E M PLO W E  OD SP Ó ŁE K  AKCYJ­
NYCH . Spółki akcyjne na mocy praw a o  spółkach
akcyjnych opłacają z  dniem 1 stycznia 19S0 roku  
2 proc. stempla od meldunku o powstaniu spół­
ki akcyjnej, względnie o powiększeniu Kapitała 
zakładowego. Ustaw a przewidywała, te do końca 
1929 r, opłaty te wynosiły tylko 1 proc.

konserwatystami, cicho fmnckDącymi po ką­
tach sejmowych l rządowych Curittet, konsty­
tucja —  to jego hasło. A le to mało. Co bę­
dzie ze samorządami, dekretem prasowym, 
z przekroczeniami? Na wiele, w iele pytań mu 
ąi p. Bartel 'dać odpowiedź, zanim wyfjwfefl 
się sprawa jego trw ałości

Endecka „Gazeta Warszawski/':
Nad różnicą między rezerw ą  a Bnljfowyml 

pułkownikami niech sobie łamią głow y d ,  
którzy koniecznie chcą w  o. Bartku wkfaoeć po 
ezątek „likwidacji systemu".

D la nas to, co się stało, to jest tylko riifcwi- 
dawanie pewnych polityków i części legendy.

Tylko tyle, A le dobre i to: idziemy 
dować dalej.

Czerwieni w  koralach się kalki, IHjowł w prętach się
wrzosów,

Zamyka zwolna skrzypiąc*, szerokie wrota IpścM*
« r .

Gości aas chlebem I winem w swej w M k łe l gwwumj
i m a

PAŹDZIERNIK ma żółtą paździerz sa alogolonej

Czasem jest krzepki 1 wesół, a czasem płacze I ma­
rzy.

Tęsknym żórawim klangorem aa późne niebo wy­
lata;

W e włosach srebrne ma alei, włosy babiego tata.

LISTOPAD wraca do miasta, chodzi w  przydługlem
pałęta.

Zostawia mokre ślady kaloszy na czarnym asfatefo. 
Czasem wspomina dni złote, sączy pogodną się

strugą,
A potem nagle smutnieje I płacze bardzo długo.

GRUDZIEŃ najstarszym jest bratem, słwy, brodaty,
ponury,

Nosi barani kożuch, kouopnym opasa się sznurem; 
Jest gniewny i nie zna żartów; sinieje nad niebo­

skłonem,
I bieli dachy domów mrożuym, perlistym szronem.

*

Dwunastu braci serdecznych w tanecznym korowo.
dzłs.

Mija nas w tańcu na zawsze, a jeduak z powrotem
przychodzi.

W  słonecznej tarcąy roku, srebrne miesięczne go­
dziny

Na sennej rzece czasu, który przemija i płynie
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Manifest komisji śledczej do ludności
palestyńskiej

Parlamentarna Komisja śledcza wydała przed 
wyjazdem z Palestyny manifest do wszystkich 
mieszkańców kraju, stwierdzając, że świadko­
w ie przesłuchani przez komisję pochodzą z roz 
mairych warstw ludności i z  wielu okolic kraju. 
Komisja doznała poparcia ze wszystkich stron 
i  żyw i przekonanie, że zabiera ze sobą nietylko 
Sprawozdanie o tragicznych zajściach, które 
przyniosły tyle szkody krajowi, lecz także ma­
teriał, który przy dokładnem stwierdzeniu 
przyczyn wypadków przyniesie wielkie korzy- 
SSci. Komisja w iezie ponadto ze sobą do Anglji 
wartościowe propozycje poszczególnych osób

osobistości reprezentujących organizacje o 
krokach, jakie należy przedsięwziąść, by nie­
pokoje nie powtórzyły się. Zadania komisji by­
ty dwojakie. Pierwsze zadanie, t. j. śledztwo 
W Palestyn e, zostało ukończone.

„P tz y  szukaniu przyczyn, które spowodowa­
ły wypadki i wypracowaniu zaleceń na przy-

 o

fl. Ksta delegatów na XI. Konfe­
rencję Krajową Sjou’stów 
zach. Małopolski i Śląska

AND R YCH Ó W : toż. Maikis Felto i Arnold Wein-
taśt, aasfc tŁ ia  Wrsinsait 1 Mgr. Haas. B AR ANÓ W : 
Cbfiim Hsuoeir. B R ZO ZÓ W : Chaim Feimgold. Men­
del Stełnr«iah, zasitL Maites Marki 1 i Izak KuttUk. DO- 
<BRA: H. Baittet. FRYSZTAK: Majer Neugroseh!,
'mand Engelhairdt. G P O W : Jozoie Bergknopf. JASIE- 
NSCA^-ROSIBLNA: Markus Siłbenmam. JORDA­
N Ó W : Izaak Sffcenrłbeng. KRAKÓW : Z. Aleksandro- 
iriOĄ S. BramuisdiOiiif ar, E. Dresner, Q. Dresner, Dr.
H. Frilnk^, A. Foiffimaun, M. Grajcar, Mgr. L. Hccht, 
Dr. jo, Jassen, Lauderen, W . Nłchthauser. J. Nowo- 
tmśasŁ, Dr. S. Bltzeą J. Raab, Dr. E. Rosenfeld, Dr. 
A. Rosemmaim, E. RosiUhal, D. Rundsteim, H S niger, 
(JL Steni. N. Snsm, Mgr. L. Siennberg, Mgr. I. Selm- 
W t ,  U t W i  SflssBfliiadowa Dr. A  Wand er er, Dr. D. 
WiłuAwński Sto WoiM. K O LBUSZO W A: H. Qev,iirz,
E. Nusslbauttn. ŁA P A N Ó W : A. Fischler. M USZYNA: 
Nnariei Reich, zasrt, > Brotman. OŚW IĘCIM : Dr. 
UL Oołdbema, Dr. S. AipfeJ, Bronisława Lehrer, Hans 
LOw, asast. Dr. J. Piawwoirsikii, F. Wulkan, Chaja 
Zajdband M ej er. PILZNO : B. Grabschnift, zast. A. 
Katzner. ROPCZYCE: E. Błuth, S. Eisen, zast. A. 
HrflhmM i H. Dstansteim. RZESZÓ W : Rachela Ten- 
■eutoanm, Dr. H. Kamairek S. Trdnik, J. Feił, zast. Dr. 
i'F. Hopfen, I. Herscfluthał, W . Sandfhaus, L, Chaim. 
JSTRZYŻÓW; I. Berglas, A. Braw, J. Uiamant, zast.
F. Scbacber, R. Krachenówna, Chana Flcischerówna. 
■SKAWiHLA: Maksymiiijan Markiewicz. STRÓŻE: Sza 
ma Schmidt STARY SACZ: Henryik Brandstatter 
■TYCZYN: O. Tochman, zast. L. Raab. TRZEBINIA: 
'Joel Otwsr, S ł  Lemberger, zase H. Liebilichówma. 
T A R N Ó W : dodatkowa E. Koscherowa. TARNO­
BRZEG. Dr. A. Preisamann. W IŚNICZ: D. Simeho- 
wacz, J. V\ asRerznan, zast. Hela Hoker, Etika Eber, 
ZATO R ; Ćh. Ruff. ŻOŁYNIA: Wilhelm DSbli#h.

szłość, doda nam —  pisze komisja —  odwagi 
myśl, że wszystkie części ludności współpra­
cowały z nami z gotowością, Poświęcimy się 
tej pracy z całkowitą ufnością i przekonaniem, 
iż te części ludności dobrowolnie okażą goto­
wość współpracowania z nami przy kierowaniu 
przyszłej polityki kraju na zasadzie, jaką opra 
cuie rząd angielski po naradach nad naszemi 
zaleceniami.

Dalsze śledztwo w Londynie
Jak słychać, parlamentarna komisja śledcza 

zamierza kontynuować śledztwo w  Londynie, 
przyczem przesłuchane zostaną wybitne osobi­
stości ze świata politycznego Anglji. Do komi­
sji ma zgłosić się kilKu posłów parlamentu bry 
tyjskiego. Nie jest wykluczone, że i Żabotynski 
zostanie przesłuchany przez komisję w  Londy­
nie.

Sprawozdania Egzekutywy zostały już wysłane, 
dio mniejszych miejscowości na adres delegatów, w 
miejscowościach w. Lęk szych aa adres Komitetów Lo­
kalnych, krtóre maią ie doręczyć delegatom. Wsięm 
na salę konferencyjna dostępny bedzie tylko dla de­
legatów. Dla gości rezerwowana feit galeria. — Ze 
wz®Iędu na szczupłość miejsca wydana będzie tylko 
ogran-icizona -Ilość kart wstępu na galerję .—  Karty 
wsrępit na galerję należy już zamaw-ać w  sekreta­
riacie Org. Sjońslkiej.

Przed Konferenc ą Ka;uwą 
Org. ..Mizraclń"

Egzekutywa org. „Milzuachi11 d:la zach. Małopol­
ska i Śląska w zyw a wszystkie komitety >ol alm 
do niezwłocznego przesłania wyników w yborów  
na Konferencję krajową w raz z nazwiskami de­
legatów i ich zastępców.

Stosownie do zawiadomienia Egzekutywy lon­
dyńskiej weźmie udział w  Konferencji członek E- 
gzoku.tywy p. Lazarus Esartli i wygłosi referat 
n. t.: „Położenie w  sjoniźmie i Palestynie".

Związek światowy org. młodzieży mizrachisty- 
cznej w  Jerozolimie zapowiedział przyjazd p. J. 
Bernsteina, przedstawiciela „Hapoel Hamizraehi", 
który w ygłos’ referat o  Haehszairac i Aliyi.

Porządek dzienny Zjazdu będzie podany w  naj­
bliższych dniach do wiadomości.

N A  I. O GÓ LNO PO LSK I ZJA ZD  K O RPO RACYJ  
ŻYD O W SK IC H  W  W A R S Z A W IE  w  dum eh 3 i 4
stycznia wyjeżdżają z SKA. „E M U N A H " w  K ra ­
kowie następujący delegaci dr. A. Rosenman, mgr.
I. Schubert, mgr. J Duinun.

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
pisma, prosimy o r y c h ł e  odnowienie 
prenumeraty na miesiąc styczeń 1930 r.

0 N A D E S Ł A N E .
« a  rubryka Ib redakcja nie odpowiada

KILIMY-EYWANY
0  ARTYSTYCZNYCH WZORACH SWOJSKICH
1 WSCHODNICH COTCWE I NA ZAMÓWIENIA

POLECA WYTWÓRNIA

„Kobierzec", Kraków, Podwale 3
TELEFON Nr. S169 3480z

W szystkim naszym odbiorcom i  konsumen­
tom życzym y szczęśliwego Nowego Roku

Fabryka Mydła „O R ZE Ł4* 
3496er Kraków X X lt.

P o d a t k o w a n i e .
WPanu Drowi A. Scbwarzbartowi, specjaliście 

chorób nosa. uszu, gardła i krtani w Krakowie, Sta
row.iślna ■! za szczęśliwe przeprowadzenie operacjo', 
bezkiteresowne leczenie i troskliwa opiekę slkiłada tą 
dirogą najserdeczniejsze podziękowanie, oraz szczere 
Bóg zapiać. Knoie Izak

«łu ch . prnw i ortm. U . J.
  k ie row n ik  I. B u rsy  Z yd . S ier Ręk. K rakow ska  6S

Wielmożnemu Panu Dr. Bernardowi EngłSn- 
derowl za szczęśliwy przeb'cg porodowy — 
składają Obstanderowie
3495 Kraków.

Lantfm?n Huoo
T a rn ó w  RcchenberLT (CłSClWSł.)

zaręczeni w  grudniu 1929 r.
Osnbni eh zawiadomień nie wysyła sie 350flir

Beck Aron Weinrleb
M ielec Borowa

zaręczeni w  grudniu 1929 r.
Osobnych za w ia d o m ie ń  n!e wvsyln się. 350ly
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M A P A  Ś W IA T A  Z POLSKIEM1 N A Z W A M I  
M IAST W  POLSEK.

■ Największe stowarzysiioiiiic* gcograficz.i-e na 

świeoie „Naboonl Geografie Sociele" w  W aszyng­
tonie, w  wydanej tego roku maipie świata zasto­
sowało po raz pierwszy przy oznaczaniu miast 

polskich polską pisownii-, dzięki czemu na mapach 

tych spotykamy n.p. napis W arszaw a zamiast, jak 
dotychczas, W arsaw

SZA LO M  a SZ

100

MATKA
Przekład: M. KANTERA.

(Ciąg dalszy.).

Czy wesoły nastrój, w  który Nadel wszystkich 
wipraiw U, podziała! też na Buchholza? Buoliholz 
stał się sruuituy i poważny, widiać było,, że w  ostąit- 
niej gół godzinie zaszła w  nim jakaś zmianą^ P a ­
trzał na miss Forster i pożerał ją oezynm. W  L- 
dzlal już ją kilka razy i znał ją, lecz nigdy nie 
widział jej w  takiem  ̂w ie tle i nie miał takich o 
niej myśli. Czasami przypadkowe słowo osoby 
trzeciei taik działa na człowieka, że mu otwiera 
oazy ‘i: zmusza go do popatrzenia na świat inuenii 
oczyma.’,. Słowo Nadia, tak przypadkowo rzuco­
ne, że „miss Forster wygląda jak  • czerwona róża 
w  pełn rozkwitu, a Dwojta jak pą-czok". było dla 
Buchholza pondnetą, by inaczej na miss Forster 
się popatrzył. I rzeczywiście miss Forster tego 
wieczora wyglądała jak czerwona kwitnąca róża; 
jej różowe elastyczne ciało wyłaniało się z głębo­
kiego. dekoltu na tle sukni koloru czerwonego w i­
na. Suknia była z tak cienkiego i lekkiego matę- 
rjału i tak swe mi fałdami ilwypwWała jej silne e- 
lastyczne ciało, że można było widzieć nietylko 
linje i-ruchy jej ciała, lecz wszystki® dołeczki mo- 
żnabf nawet powiedzieć całą nagość jej ciała, Nie

była -to suiknin, lecz raczej nocna koszula z przej­
rzystego tiulu.. Bujna cziamia czupryna gładko za­
czesana okrywała jej głowę i zasłaniała uszy. Ale 
jej gęsie splątane warkocze miały w  sobie taką 
lekkość, że miało się wrażenie, że w  każdej chwili 

.rozwiążą się i rozleją się po jej nagiej szyji i ple­
wa cli. Jej oczy były małe, wąziutkie w  kształcie 
rodzynek, o jaipouskLm kroju, usta i Iw a łz  miały 
w  sobie tyle delikatnego wdzięku, że dodawały u- 
toku młodości zmarszczkom na jej wirlkioiii czo­
le. i tej głębokiej bruździe, którą lata, albr.tr ż cięż­
kie przeżycia wyżłobiły na jej szyj i. Wszystko od­
dychało .v niej czarę n kobiecości, wszystko w  
tej kobiecie było dojrzale. Nietylko jej pełne zaży­
wne ciało, ale w  jej mądrych oczach można było 
wyczytać, że i jej dusza jest dojrzała. A  ta doj­
rzałość przepajała jej mocne ale lekko kołyszące 
się moane ciało jakimś rozkosznym dreszczem. 
Nie dziwota więc, że Buohholz mimowoli zaczął 
w  swej myśli porównywać cicho c-bok niego sie­
dzącą i. smutną Dwojrę z miss Forsłer A  Dwojra  
ze swemi kędziorami i cieniutką delikatną szyją 
wyglądała w  poi ównaniu z miss Forster jak dzie­
cko, które się zna b u ło  obok dojrzałej kobiety... , 

Z' jednej strony siedziało przy nim dziecko, ko­
bieta- dzieoko, która mu była znaJ®,. bliska, w ła ­
sna, głęboko kochana, ale tak własna, Jak własna 
rodzina, jak siostra, jak matka, bez której nie mo­
że sobie już wogóle wyobrazić życia. A z drugiej 
strony sl działa nieosiągalną, dojrzała kobieta, 
która podniecała go dojrzałością swego ciała i

dojrzałością swej duszy która mimo swej solid 
uej cielesności promieniującej z jej różowego ciu­
la niiiiału w  sobie taką upojną lekkość, że unosiła 
go w  nieznane światy, w  zaczairowmne światy doj­
rzałej i doświadczonej duszy. Nie wstydził .się 
swych myśli i niie czuł wy rzutów sumienia Prze­
ciwnie, zdawało mu się, że Dwojra jest już, tak z 
nim zrośnięta, taik bliską mu jest, że nie on sam 
przeżywa te myśli, lecz razem z Dwojra. N igdy  
nie w idział już siebie samym, a zawsze widział 
się z Dwojra, jak gdyby stanowili jedna osobę, 
jedną istotę. On razem z Dwojra więc przeżywają 
te piękne myśli, które tyle sprawiają rozkoszy, 
tak, że chce się te myśli myśleć, chce się swej fan­
tazji |x>puścić cugle, i pozwolić jej na wycieczką 
wyobrażania sobie jej dojrzałego różowego ciała
i obcowania z jej mądremi pięknem! oczyma, któ­
re mu tyle mówią o tej pięknej kobiecie, która‘sie­
dzi przed nim.

Znał Już każdy jej ruch i zamykał w  swych o- 
czach każdy jej gest. Nie zazdrościł i nie był zły 
na Nadia, *  ją całował. Nadlow l się nie z izdro- 
ściło na Nadia nie można było być złym Nadel 
miał prawo. Buchholz miał wielką ochotę siedzieć 
przy miej taik blisko, jak Nadel chciałby wchłonąć 
w  siebie cudowny aromat jej ust, jej kwitnącego 
ciała, chciałby otworzyć szeroko usta, by odet­
chnąć głęboko i nasycic się czarem tej niezwykłej 
kobiecości.^ (C. d. n.).
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Warszawski korpus dyplomatyczny
w roku ubiegłym

Bok idłL był wielce doniio ,ly w  dziejach a- 
krudyiłowainego w  W arszaw ie korpusu dyplomaty­
cznego. Trzy poselstwa zostały podwyższone do 
TBQg Miuba »ad Wkrótce ma nastąpić zdecydowa­
ne Już W zasadzie przemianowanie czwartego po­
selstwa na ambasadę.

Popuzcdario mieliśmy w  W arszaw ie tylko dwie 
ambasady: nuncjaturę papieską (mającą rangę 
ambu-ady) i francuską Dnia 4 czerwca 1329 r. 
Witęfflśył swe listy uwierzytelniające p Prezyden­
tow i Rzeczypospolitej pierwszy ambasador włoski 
W  W arszaw ie, hr. Albert Martin- Franklin (b. 
ambasador w  Buenos A ires), poprzednik jego zaś 
p. Jan Cezar Mniani, otrzymawszy również rangę 
ambasadora, został kierownikiem włoskiej o rga­
nizacji bury stycznej E. N. I T . obecnie zaś jesl do 
dyspozycji ministra spraw zagranicznych. Dnia 6 
listopada 1929 r. wręczył swe listy uwierzytelnia­
jące p Prezydentowi Rzplitej w  charakterze am­
basadora wielkobrylyjskiego sir W illiam  August 
Fortbes Erskine, urzędujący dotąd w  W arszaw ie, 
jako wielkobrytyjski poseł nadzwyczajny i mini­
ster pełnomocny. W  grudniu wreszcie nadeszła 
wowdomciać o podwyższeniu poselstwa Stanów Zje­
dnoczonych A P. do -migi ambasady Pierwszym  
ambasadorem Stanów Zjednoczonych w  W arsza ­
w ie  będzie p. Artur P. Morę, dotychczasowy ara­
ba! ador Stanów Zjedn. w  "Limie, dokąd udał się 
również w randze ambasadora Stanów Zj-ed.i. do­
tychczasowy poseł nadzwyczajny i minister peł­
nomocny Stanów Zjedn. w  W arszaw ie p. John 
Metson jr

"Wkrótce ma być podwyższone do rangi ambasa­
dy poselstwo tureckie w W arszaw ie Dotychczaso­
wy poseł w  W arszaw ie Jahja Kerr.ał bej został 
przeniesiony do Madrytu. Na następcę jego urn

trzono dotychczasowego posła tureckiego w  Sofji, 
którym jest Uusrew  bej, ewentualny pierwszy 
ambasador turecki w Odrodzonej Polsce. Na razie 
poselstwem tureckiem w W arszaw ie kieruje od 
dnia 13 maja 1929 r. radca Hassan W asfi bej Men- 
tesz Zade.

Ponadto w korpusie dyplomatycznym, akredyto­
wanym w W arszawie, zaszło w  roku ubiegłym 
jeszcze kilka zmian. Ubył poseł estoński p. Otto 
Slrandiman, któremu przypadło w udziale zajęcie 
najwyższej godności państwowej w swej ojczy­
źnie — piezydenla republiki. Następca jego nie 
został jeszcze mianowany. Poselstwem e^tońskiem 
kieruj? chwilowo p. Konstanty Scnmidt. sekretarz 
iegacyjny, jako charge d‘ affaires a..i Mamy rów ­
nież nowego i posła jugosłowiańskiego Został nim 
dr. Branko Lazarewicz (b poseł w  Pradze). Po ­
przednik jego p. Jowan Milankowicz jest do dy- 
sjiozycji ministra spraw zagranicznych Nowym  
posłem rumuńskim w  W arszaw ie został p Jerzy 
Cretzeanu (b  poseł w  Waszyngtonie), poprzednik 
jego zaś p Karol Daviia udał się na jego miejsce 
do Waszyngtonu Opróżnione przez Dewien czas 
stanowisko posła egipskiego w W arszaw ie objął 
z dmem 13 listopada 1929 r Hassan Nachat pasza, 
urzędujący wszakże stale w Berlinie Opuścił 
placówkę warszawską poseł nadzwyczajny i mini­
ster pełnomocny Ź S. S R , p. Dymitr Bogomołow, 
który udał się do Ix>ndynu w  charakterze radcy 
ambasady Z S. S R Następca, jego w W arszaw ie  
będzie p. Włodzimierz Antonów Owsiejenko (b. j 
poseł w  Kownie), które nu rząd polski już udzielił 
swego agreme.it Tymczasowym kierownikiem po­
selstwa Z. S. S R w W arszaw ie jest radca lega- 
eyjny Jerzy Kociubiński, jako charge d‘ affaires 
a. i. H. L.

Rok 19 2 9  w pracach Komis?5 Kodyfikacyjnej R. P.
Rcnk 1929 był istotnie dla Komisji Kodyfikacyj­

nej R. P. rokiem przełomowego znaczenia. Był on 
rokiem nietylko jubileuszowym — dziesięciolecia 
prac. rozpoczętych jak wiadomo w  r 1919, lecz —  
eo ważniejsze — rokiem ukończenia, ostatecznie 
lub praw ie ostatecznie, szeregu doniosłych cało­
kształtów kodyfikacyjnych. Mianowicie ukończo­
no: ważny uzml (prawu lamibjnego (praw o mał­
żeńskie), procedurę cywilną i wreszcie — w  diru- 
giem czytaniu sekcyjne n — całe prawo karne (ko­
dek., w raz z ustawą o wy kroczeniach).

Szczególnie doniosłą pracę w  roku bieżącym w y ­
konali: referent główny prawa małżeńskiego prof. 
Lutoatański, pro; es sekcji postępowania cywilne­
go prof Lil uier, a wespół z niin wspólreferenci 
projektu kodel.su |«>Stę.)owaiua cywilnego, prof. 
Gołąb i sędzia S N. Dbałowski oraz delegat głó­
wny Ministerjuin Sprawiedliwości przy Kom. Kod. 
wiceminister Sieczko vski; istawe o wprowadze­
niu kodeksu postępowania cywilnego opracował 
głównie sędzia S. N. Dbałowski, ustawę zaś o ko­
sztach sądow'ych sędzia S. N. Miszewski j adwo­
kat Rymowicz. Wreszcie w  sekcji prawa karnego 
wykończyli odnośne całkosztułty referenci główni 
kodeksu kurnego prof. Makarewicz i prof. Mako­
wski, a wespół z mirrii prof. Mogiln lok i (przewo­
dniczący z podkomisyj przy gotowa wozy ch) i prof. 
Rappaport (ref. rozdziała wstępnego w  kodeksie

karnym i ustawy o wykroczeniach).
1 Niema obecnie jednego działu pracy w  Komisji 

Kodyfikacyjnej w  zakresie prawa i postępowania 
cywilnego oraz prawa handlowego (praw o kar­
ne jest na ukończeniu), któryby nie posiadał w  
Komisji Kodyfikacyjnej zorganizowanej opieki 
piezydjałnej i referatowej i nie przewidywał pla­
nu prac na szereg lat najbliższych.

Jeśli nadal Komisja Kodyfikacyjna korzystać 
będzie z dostatecznego poparcia jej ważnych zadań 
państwowych przez czynniki miarodajne, zw łasz­
cza pod względem budżeto ęym dziś wysoct upo­
śledzonym — to niewątpliwie, że bieżące drugie 

i dizesięciolecie jej prac będzie zarazem dziesięcio­
leciem ostatniem Koni Kod. w  zakresie obecnie 
wykonywanego programu. Pójdą teraz — rok po 
roku —  me zapowiedzi i obietnice, lecz uchwala­
ne większe całokształty kodyfikacyjne, a to, co za- 
powle.il/inhi w tym względzie Komisja Kodyfika­
cyjna na uroczystej Akademji dizesięciolecia w  
dniu Łun  czerwca 1929 —  dotrzymała ona w  roku 
bieżą: ym ściśle.

Realizacja ostateczna tej w  szybkiem tempie 
przeprowadzonej unifikacji ustawodawczej Rzc 
czypospolitej Polskiej w  zakresie prawa cywilne­
go i karnego nie zależy już od Komisji Kodyfika­
cyjnej, lecz od czynników rządowych i ustawo­
dawczych.

ELUEN HELTAI

rCffoEecs lo g ik
(Pan Bernhaid jest ze swą żoną na placu wyści­

gowym).
Mąż: A więc Ksicśniy już nareszcie. Przyprowa- 

dziitjp cię witaj, ale proszę e-;e nie mów nic, tylko 
podziwiaj konie.

Żona: Więc nie będziemy srali?
Mąż: Nic znam się na koniach i nie zwariowałem  

do Jego stopnia, aby stracić wszystkie pieniądze na 
totalizatorze.

Żona: Bez gry jest tu nudno. Gdybym wiedziała, 
że- ne będziesz grał, wcalebym tu nie przyszła. Ale 
z tobą już tak jest zawsze. Gdy chodzi o przyjem­
ność dla mnie, żakjesz pieamędizj, które w innych 
v ypadlkacn wydajesz bez zastanowienia.

Mąż: Czy nie szfcoda ci pieniędzy?
Zona: Skąd wiesz, że przegramy?... Patrz, od tak 

dawna czekam na nowy kapelusz. Byłoby tak cu­
downie, gdybyśmy wygrali na ten cel pieniądze. 
Gdybyś postawił n.a tego żółtego koma, wygralibyś­
my na-pewTio.

Mąż; Na jakiego tółiego konia?... Widzę pięć iól 
tycn k o n i.

Żona: Ten na końau. Na którym siedzi ten pan w  
cz o rwanej blucae— On nie na/próżno nosi czerwona

bluzę. W  iem mnisi co4 być
Mąż: Owszem. Dżokej.
Zuna: Żartować jest łatwo.
Mąż: Lecz wysrać trudniej, masz rację. Zresztą 

wszystko jedno. Stawiam dziesięć złotych na tego 
pana w czerwonej bluzie. Ale na tent kończymy na 
szą grę.

Żona: Narazie postaw.
(kozpoczynają się wyścigi. Dżokej w czerwonej 

bliiizie dojeżdża trzeci do mety).
Mąż: On jest trzeci...
Żoną (trumfująco): Widzisz, c mało nie zwycię­

żył...
(Ta sama scena powtąrza się w czasie następnych 

biegów, z tą różnicą, że dżokej w czerwonej, niebie 
sklej. żółtej, zielonej lub białej bluzie raz zdobywa 
drugie mieesce, raz czwarte, raz szesnaste —  tylko 
nie pierwsze. Po siódmym biegu Bernhardowi ubyło 
z kieszeni sto złotych).

Mąż: (w  aucie, wracając do domu): No, teraz ie 
steś zadowolona?

Żona (nie odpowiada).
Mą*: Czerni, ni; nie mówisz?
Żona (wybuchając): Gdyż nie wńfziałam lekko-, 

myślniejszcgio człowieka od ciebie...
Mą$: A kto mąle namówił do grania’
Żona: Posłuęhai. Powiedziałam ci. że chciałabym

Sprawy społeczno-publiczne

PO LSK I K O M ITET  Z A P O B IE G A N IA  ŚLEPO C IE

Na ostaitaiem posiedzeniu sekcji przeciw wene­
rycznej Państwowej Rady Zdrowia i ozpan ywano  
sprawę ślepoty w  Polsce i zagia-nicą przedslawiio- 
ną przez referenta dr. M. Z-acherta. W  wyniku dy ­
skusji postanowiono ulwo-zyć w  Polsce Polski 
Komitet Zapobiegania ślepocie. Departament służby 
zdrowia Min. Spraw W ewn przygotuje w  najbliż­
szym czasie sLatut i progi a-m działania Komitetu, 
które następnie zostaną przedłożone pełnej Pań­
stwowej Radzie Zdrowia do rozpatrzenia i za­
twierdzenia.

NO W A U S T A W A  Z D Z IE D Z IN Y  O P IE K I SPO­
ŁEC ZNEJ

Na oslalniem posiedzeniu Rady Opiek; Społecz­
nej przyjęto projekt nowej ustawy, dotyczącej wy­
konywania opieki społecznej nad obywatelami pol- 
skmi, powracającymi z zagranicy do Polski na- 
skutek zarządzenia władz polskich luiL obcych, a 
'iieposiadającymi w  żadnej gminie w  Polsce pra­
wa do trwałej opieki.

W  myśl projektu ustawy opiekę społeczną nad 
wymienioną wyżej kategorją obywateli wykony­
wa gm,.na, wyznaczona przez wojewodę O przeję­
ciu obywatela polskiego z zagranicy decyduje w o­
jewoda, w  którego okręgu administracyjnym znaj­
duje się ostatnie miejsce zamieszkania danego o- 
bywatela, a jeśli jest ono nieznane —  rr.ejsce uro 
dzenia powracającego. W  wypadm-u, gdy pow ra­
cający uiodził się zagranicą, o  przejęciu opiieki 
nad nim decyduje woje voda, w  którego okręgu  
znajduje się miejsce urodzenia rodziców damego 
obywatela "Wreszcie w  razie niemożności stwier­
dzenia ostatniego miejsca zami< sekania rodziców, 
minister pracy wyznacza wojewodę, który W tej 
sprawie decyduje dowolnie Gminom, na które na­
łożono obowiązek opieki spułocanej nad p -zybyły- 
mi z zagranicy obywatela ni, (WzysłiLguy: prawo
odwołania do ministra pracy.

Wypadki przymusowego powrotu do kraju oby ­
wateli polskich zdarzają się dość czsęsto, a nńeje- 
dnokrotnic bywa taik, że obu watele tacy znajdują 
się bez środków do życia. Przytoczona wyżej u- 
stawa uzupełnia poważny bram. w nasaera usta­
wodawstwie i wyrównuje tern samem pewną nie­
sprawiedliwość społeczną.

Program stacyj radiofonicznych
Środa, 1 atyi m ia

Kraków  312.8) 11-58 Sygncl czasu, hejnjł. ł£L jQ 
— 14 Koncert filh. w arsz (iLaizunow,- Berlioz, D w o  
rzak, Liszt). 14 Odczyt ioLu 14"20, 1150, 15*20— 15 
Muzyka. 16‘3G Odczyt dra Bo\gatyńskj«go —  „Pa­
miątkowe dzwony polskie". Itf55— iS"10 Koooerł 
onk. wojsk, z W arszaw y (E lgar, Paderewski, Ró­
życki, Lewandowski) 18*10 D ła dzieci ' ldA e N o ­
wy Roczek**). 19 Kozmait Komum 19-25 Odczyt 
proU Kuimaaiieckiego „Zasadniesae typy państwa**- 
19*58 Sygnał czasu, 20 Hejnał. 2u*06 Knnc.*rt z  K a­
towic (I ewaaundowsJ 5: NtfcWśwłumsku i  Różyc­
ki, pieśni legjoD) —  W  przerwie kwudrars liter. 
(„Swawolny Dyzio** Żeromskiego). 22 Feljet, I w  
mun. PAT. 23 Muz. tan. ł  Bristolu w w sz . 2)4 Hej­
nał

W arszaw a (1411.7) 16*56, 20*30 i  23 Muzyka.
Katowice (408.7) 1210 Koncert symfou (p. K ra ­

ków). 15 „Nowiny*1. 15*40— 16‘55 Koncert (Leoo- 
cavallo, Mozart, Brzeziński). 16*55— 18*10 Koncert 
(p. Kraków ). 18T0 Dla dzieci (p. Kraków ). 19 
Rozmai t. 19*20 Miuz. 20*05 Koncert (p. K raków ) 
22 Feljet, PAT . 23 Skrz. poczt, franc. 23^0 Muzyka
tiin.

Mor. Ostrawa (263) 19 i 21 Koncei ty
Wiedeń (516.3) 10*20, 11, 16*30, 1820 i 19*30 Mu ł
Budapeszt (550) 12*05, 17*50 i 22‘40 Koncerty.
Zeesen (1635) 11*30, 13, 16*20 i 19 30 Muz. 20

„Carmen**.
Paryż (1725) 1645 Muz. 21 Opera.

wygrać na nowy kapelusz, który kosztuje 50 zło­
tych. Gdybyś byl mądrym człowiekiem, dałbyś mi 
te 50 atotych na kapelusz i w  ten sposób zaoszczę­
dziłbyś sobie 100 złotych.

Mąż: Nie rozumiem tego rachunku’ ...
Żona: Przecie to takie proste. Przegrałeś sto zło 

tych, podczas gdy kapelusz kosztuje tylko 50.
Mąż: Zaoszczędziłbym więc sobie tylko 50 zło­

tych...
Żona: Sto. Nie rozumiesz tego? Sto zło-tycb Piz* 

grałeś, 50 złotych kosztuje kapelusz, a więc ra­
zem 150.

Maż (przerażony): Co?... nie rozumiem,..
Żoąa: No. tak... Zaoszczędziłbyś sobie sro złotych. 

gdvż kapelusz wszystko jedno 1 ędr az rnuteł ml 
kupić..
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Syn rabina pierwszym barytonem
medjolańsldej „Scali"

Na sezon om ow y zaangażowany został do me­
diolańskiej „Scalili" zirainy śpiewak Vittorio Weln- 
beng. Jeśli się zważy, czem jest takie engagement 
w  mediolańskiej „Scali", można naiprawdę pogratuio 
v a ć  p. Weinberg owi świetnej kar jery. W szak Jan 
Kijpnra bardzo się cieszył, gdy go zaangażowano 
do „Scali" tylko na gościnne występy! A tymczasem 
staffete ng a gemenrt otazymuije żydowski śpiewak, któ­
rego s/.czyiem marzenia była kiedyś posada kanto­
ra w  jakiejś synagodze.

Vittor,o Weinberg urodził się jako syn rabin? w  
Siedlcach i nazem ze swymi rodzicami wyemigro­
w ał do Palestyny. Tam młody chłopiec śpiewał w  
synagodze, a gidy. glos jego zwrócił pows^.sahną awa  
gę. znaleźli się Indzie, kitónzy go wysiał1' do Włoch. 
W olf Wsiribeag, jak się wtenczas jeszcze nazywał 
„klapał" prawdziwą biedę i przyłączył się do pewnej 
wędrownej trupy, która na prowincji urządzała 
przedstawienia. Szczęście chciało, te  pewnego dnia 
wystawiono w  jeuaejd małej miejscowości w  Toska­
nii „Madame Btrerfly^. Pużypadkowo bawił tam

Priiccitni, który przyszedł na przedstawienie swej opc 
ry. Głos Weinherga tak mii się podobał, że zaraz 
po przedstawienia Puccini zaprosił Weimberga do 
iebie, a następnie dał mu kilka listów polecających.

W  ten spcsób zaczęła się karjera W e i nb erg a. Ud 
tego czasu bowiem otrzymywał liczne oferty, a na 
wet potem został zaproszony do Stanów Zjednoezo 
nych, gdzie śpiewał z niezwyklem powodzeniem. Ze 
Stanów Zjednoczonych odwołany został z powrotem 
do Wioch, gdyż MubsoLimi w  Rzymie zreorganizo­
wał królewską operę. Na pierwsze przedstawienie 
zaproszono najwybitniejszych artystów włoskich, a 
z obcycti artystów tylko W olfa Weinberga.

Podkreślić należy, że Weinberg nie ukrywa wcale 
swego żydositwa, które mu zresztą w  karierze by- 
najmmej cće przeszkodziło. Ody Weinberg podozas 
swego tournee po Hiszpanii śpiewał w  Madrycie, a 
następnie przyjęty został przez królową wdowę, zda 
wił się przed nią, jako Żyd, którego przodków swe 
go czasu z Hiszpanii wyginano...

Wfsdcirości z krain
Dla uczczenia pamięci 
błp. Adolfa Hirscha

Z  V i»c iia ih  pfeze nasz korespondent (M. K .): 
Pod boleoMte ywratterdem nagłego zgonu sweyo  
m a c h -  90 dk^efetadego prezesa zebrai się one- 
g c i j  E  uiHet Lonttoy Organizacji sjonistycznej 
pod pa z workjrctwertt wiceprezesa tow. M, Kling- 
bodfera na żtwflohnę postedaanie. Przemówienia, 
poduossauce mespożytę zasługi błp. Adolfa H ir- 
acha, w ygłosili tow. K lką^W ter i prezes kabało  
«m  Baldaff. N a  waSosen- tow. M. Korina uchwa­
lono jednogłośnie 30-dntową żałobę dla wsizyst- 
kkcti LjoniJoów ifaBcfcidt, wpisanie błp  Adolfa 
B k od w  do Złote Księgi 2SFIN, powołan e do ży­
d a  Zooiti Brodskiego imienia Adolfa
kferscha orządm de afcaueraji żałobnej w  „szio- 
< w * W  celo przeprowadzę ula cyca uchwał wy- 
t n n o  kom* ję złożoną z  tow Deufcschei a, ZeLLne- 
m  i Soraa.
' N a  akcję w jieu  błp. Harscha do Złotej Księgi 
Karem Kaijemeith zebrano zaraz na posiedzeniu 2175 
te. Spoiw z _atwo żydowskie Wieli*vJki przyczyni 
się niezawodnie odpowtednaemd datkami do szyb- 
l a ”o  wpisu do Złotej księsń ŻFN. błp. Adolfo 
iHiPscha, który był nóetylko przywódcą organiza­
cji sjonislyaznej w  nastzem mieście, ale też ogólnie 
■Buuowutiym i ekochwym  dolbuocayńoą i opieku­
nem całego poileczeóbTws żydowskiego.

R E Z U L T A T  W Y R C R 6W  N A  ZJA ZD  SUONI- 
ST Y O Z N T  W  W A R S Z A W IE

W  ubiegłą niedzliegę dobyły się. w  W arszaw ie  
1 na prowincji w ybory na IX. zjazd organizacji 
•joui ty .-anej w  b. Kongresówce. Zwycięstwo od­
niosła lista A l Hii mi.' szmair. która w  W arszaw ie u- 
zyskała 8 ltirndaltów Et Liwnot otrzymała 5 man­
datów. Klęskę uatenuust poniosła lista t. zw . nie­
zależnych sjonistów. którzy nie otrzymali manda­
tu. Rewizjoniści uzjdkali ft mandatów, akademic­
kie korporacje —  2, Haszoaner Hatennii —  bez 
mandatu.

Z W Y C IĘ S T W O  A K A D E M IK Ó W  SJONISTYCZ- 
N Y C H

W  W arszaw ie odbył się w  Żydowskim Domu A 
kademickim zjazd przedstawicieli żydowskich sku 
pień akademickich w  Polsce z udziałem ozłor-ków 
Rady Głównej i delegacyj komitetu dla budowy  
sanatorjuin akademickiego w  Woroobtie. Zjazdo­

w i przewodniczył p. Ełdhaman Lewin. Zaratz na 
wstępie zdarzył się przykry incydent, ilustrujący 
„poczucie taktu" młodzieży lewicowej. Kiedy ze­
brani uczcili pamięć błp. dr Reicha i Jeana Fiscba 
przez powstanie, lewicowcy uważali za stosowne 
nie powstać z miejsc. Radzie naczelnej wyrażo­
no vetiuim ufności. N a  zjeździe stwierdzono na ped- 

j stawie ostatnich wyborów  w  centrach akademic­
kich, że wszędzie sjoniiśoi zdohyłi przeważającą 
większość. I  tak we1 Lw ow ie  posiadają sjomiści 
14 mandatów, lewica 1, w  Krakowie sjomiści 12-, 
lewica 3, w  W ilnie sjoniści 6, lewioa 3. Dotychczas 
lewica miała w  W ilnie większość. W  W arszaw ie  
sjomiści posiadają 8 mandatów, lewioa 7. W śród  
uchwał należy nodikreślić apel o  wzmożeniu pra­
cy na rzecz Uniwersytetu Hebrajskiego w  Jerozo­
limie i żądanie utworzenia z Uniwersytetu He­
brajskiego uczelni na wzór europejski. Z zadowo­
leniem przyjęto do wiadomości, że Sanatarjum  
akademickie w e Worochoie zostanie otwarte przy­
szłego lata.

W IE L K A  A  FM? V O Ł A f OWJNICTWO W  L W Ó W  
SKIEJ D YR EK C JI K O L E I

Lw ow ski „Wiek N ow y" informuje o sensacyjnej 
aferze kolejowej w  dyrekcji lwowskiej. Miamowi- 
eie poszczególni urzędnicy prłzydjalni, referenci 
itd. od osób starających się o  przyjęcie do służby 
kolejowej pobierali łapówki w  wysokości od 100 
do 200 dolarów, a często zdarzało się, iż osoby, 
które złożyły łapówkę, nie otrzymały posady. O- 
fiaraimi tej afery padli ludzie najn edniejsi, a więc  
kolejarz©, konduktorzy, robotnicy kolejowi, prak­
tykanci itd., którzy musieli zaciągać pożyczki łub 
sprzedawać rzeczy własne, aby opła dć przyję­
cie do służby kolejowej. Tenże dziennik informuje 
iż sprawcomi udało się przeforsować cały szereg 
ukraińoów- terrorystów. Łapownictwo w ykryła  
policja,. która też doniosła o  tam dyrekcji kole­
jowej. Jak słychać, dyr. Pradhtel- Morawiański 
spowodwał przybycie do Lw ow a z W arszaw y in­
spektora Sokołowskiego, który razem z policją 
prowadzi dochodzenia w  tej sprawie. W  aferę tę 
zamieszani są i  waj referenci dyrekcji i  jeden 
naczelnik stacji, jeden z byłych oosłów oraz kil­
ka osób odgrywających rolę pośredników, a 
w śiód  nich niejaka Luk a siew iczowa, wdowa po 
urzędniku kolejowym Jak słychać, cały szereg 
poszkodowanych wstrzymuje się z doniesieniami 

z obawy przed potąd leniem o w spół winę.

NIE PŁAliZ DZIECKO!

PUDER, MYDŁO i KREM

BEBE SZOFMANA
SĄ WSZĘDZIE DO NABYCIA

Z  TE A T R U , L IT E R A T U R Y  I SZTUKi
— K R A K O W SK I T E A T R  ŻY D O W SK I. I m j  WB

śiodę i jutro we czwartek o godiz. 8‘30 wiece, o - 
stuinie przedslawierni u „Miasta żydćwr" Amora 
Ctjliimi, w  inscenizacji i reżyserji dra M im aśa  
W eidierla , a w  świetnem wykonaniu z u J w u A  
tycli artystów Trupy Wileńskiej pod LijroWn4o- 
twem dyr. Mirzy. Dziś o  godz. 330 pop. po ce­
nach zniżonych sukcesow7e „Kidusz Ha u d u  A -  
sza, grane przy stale wysprzedanej w idownd. Łiffle-; 
ty do nabycia od lu-toj rano przez cały dziefi p n y  
kasie teatru, Bocheńska 7.

—  Z  T E A T R U  IM. J. isLOWAOKIEGO. DtzteteK 
wieczorem Perzyń.skieigo „Uśmiech losa", w  któ­
rym dzięki niepospolitej kreacji Sł. Jarac&a i  
świetnemu zespołowi, zyskał teatr w ielką atmak 
cję. Ponieważ na onegdajsze pu Zcdistaiwiendte ^Am- 
tystów" zamknięto k asę Vf godzin ich przedpofci- 
dniowycb, sukcesowy ten utwór grany będzie je ­
szcze kilka razy przed znpełnem zejściem z reper­
tuaru, tj. w e czwartek 2 i piątek 3 hm. W  sobotą 
popoł. przedstawienie dla dzieci „Kopciuszek**.

—  A D A M  G ILZYM ALA - S IE D LE C K I pulBybył 
do Krakowa, ażeby wziąć udział w  próL och swej 
Lrotoohwili ,,Maman do wzięcia", która w  n.edłu 
gim czasie wejdzie na repełteim teatru im. J. 
Słowackiego.

—  T E A T R  R K W ji  „P A N T E R A " (R A JSK A  12). 
Dziś powtórzenie „Szalonej nocy sylwestrowej" 
z udziałem całjgo zespołu. Jest to Widowisko peł­
ne humoru, które podbiło całą widownię podczas 
prc.mjury. Dziś trzy przedstawienia: o  godz, 5T5, 
7T5 i T15 W  sobotę premjera.

—  T E A T R  D L A  D Z IE C I I  M ŁO D Z IE ŻY  (R A J ­
SKA 12) wystawia w  niedzielę 5 ^tycznia o  godz. 
11‘30 przedipoł arcy wesołą prześliczną baśń. fan­
tastyczną w  3 aktach pt. „Król Śpioch". Bilety do 
nabycia w  handlu p. Rudnickiego, linja A — B.

—  Z  U L A  PO G O RZELSK A, „ W E L L Y  SISTERS“ 
M AR JA N  RENTGEN. L E O N  W Y R W IO Z  I T A ­
D EU SZ  SY G ILT Y N SK I, którzy na wczorajszych 
wieczorach sylwestrowych osiągnęli ertuizj ustycz- 
ne przyjęcie ze strony nasze; pnbPcznośoi, wystą­
pią w  Starym Tcartrze dziś tj. 1 stycznia hr. o 
godz. 4 popołudniu i o  godz 8 wieczór powtórzą 
barw ny i wesoły program sylwestrowy, łączący 
niefrasobliwy humor, tanie© i piosenkę w  całość 
pełną wysokiego artyzmu. Bilety na popołudnie 
po cenach zniżonych, na wieczór zaś po remach 
od zł 2—8 do nabycia od godz. 9'30— 1*30 i ód godz. 
3 popoł. w  kasie Starego Teatru.

K R A K O W SK I T E A T R  ŻY D O W SK I
Śnoda: 3“30 pop. „Kidusz Haszem" (ceny -J ż o -  

me); 8*30 wiecz. „Miasto Żydów".

T E A T R  M IEJSKI W  K R A K O W IE
Środa: pop. „Betleem pokkie" (ceny auidbooe); 

wiecz. „Uśmiech losu".
Czwartek: „Artyści".

T E A T R  R E W JI P A N T E R  A -
Sroda: „Szailona noc sylwestrowa" (trzy ptreed-

• law ien iaf
Cziwairtek: „Szailoma noc sylwestrowa".

R E PE R TU A R  KINOTEATRÓW:
B A G A T E L A : „W esoły wdowiec**4*.
CORSO: ^ fiło ść  w  pustyni".
NOfWOSOI: „Romans współczesnej paniny",
SZT U K A : „Gdy kobieta się zapomni..."
U CIECHA: „Śpiewający błazen' (fil®  dźwięk
W A N D A ; „Najparadiniejsza parada".
W A R S Z A W A : „Pat i Paitachon jako gazeciarze''

Injekcje przeciwko nałogowemu 
paleniu

W  jaki sposób można się odzwyczaić od pa.pitó 
rosów ?

Byłby już naprawdę najwyższy czas, by medycy 
na poważnie zajęła się problemem palenia tytoniu 
i stworzyła jaLąs nauko svą metodę odzwyczaja­
nia od palenia ludzi, którym ten nałóg jest napra­
wdę szkodliwy. Pierwsze eksperymenty w  tym 
kici unku może na swoje konto zapisać dr. M. J. 
Guttman, główny lekarz oddziału kliniki uniwer­
syteckiej w  Momaohjum, który wynalazł injekcje 
przeciwko paleniu. Jest to zresztą lekarstwo, któ­
rego używać się ma przy chorobach gardła i płuc 
a które składa się głównie z chininy i kamfory. 
Dr. Guttmau przy_»a<ikowo w pad ł na to swoje

odkrycie. Leczył mianowicie jakiegoś pac/mta 
chorego na zaipalenie płuc tramspulminem. Choro­
ba powoli ustępowała, a pacjent, który był na­
miętnym palaczem, mocno się ucieszył, gdy mu 
lak ar z pozwolił na kilka papierosów dziennie. 
1 wtedy w łaśnie okazały się skutki trainspulminu, 
papierosy bow Łen: woale mu nie smakowały, prze 
oiwnie w yw o ływ ały  w  nim taikd niesmak, że pa- 
c/ent precz je odrzucił. Ubeonie dr. GurHman opi­
suje w  czasopiśmie „Dile jJedizinisrhe W elt" swe 
dalsze doświadczenie poią*a:one ze zastosowaniem  
tego lekarstwa. Dr. Guttman 00 dw a dni dokony­
w a ł injekcji, tak że w  organiżmne powstał nie­
jako magazyn lekarstwa, które następnie prze­
chodzi powoli w  krew. W  ten apesób zaipamocą 
tych injekcyj organizm człowieka staje się nieja­
ko apteczką zaw ierającą środek przeciwko psde- 
nżu.

Skutek następuje już \7 kilka godzin po pb rW- 
szej iajekcji. Człowiek zapala pap'erosa, ale nie 
odczuwa z tego żadnej przyjemnooci. Kiedy w ła­
ściwie zaczyna się reakcja i jak długo trwa, za­
leży od osobnika Namiętnemu palaczowi, który 
wypala dziennie do 70 papierosów, wystarczy kil­
ka iajekcyj, by go na dwa i pór miesiąca odzwy­
czaić od palenia.

Dotychczas próbowano odzwyczaić palaczy, za­
pisując im lekarstwo w postaci wody do płukania 
gardła. Po tokiem przepłukaniu gardła specjal­
nym preparatem, palacz nie rnożr zapalić papie- 
rota Ale palacz dawał sobie jakoś radę, bo prze­
stał —  płukać sobie gardło. Po injekcji nie może 
palacz już znaleźć drogi z powrotem do papiero­
sów. Taka injekęja m inowali potęguję 
i niezdolną do oporu wolę człowieka.
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Żydowski U d  wersytet Ludowy
' Zwiąże-. Zyd. Młodzieży Akadem. U. J. „Hasza- 
- * — • Przedśw it" uruchamia w  pierwszych dniach 
etymma 1900 r. w  Żyd. Do.nu Akademickim

U N IW E R S Y T E T  L U D O W Y
W  rtyczuu i luityim odbędą się m. in następują­

ca cyuie wykładów:
Uadnoje państw współczesnych —  p. red. dir. Ber 

kettuenmer. Aktualne zagadnienia ajOnizimu —  p. 
dr. Bulwa. Marty rologja, n^uka i  filozof ja  żydow­
ska I V — XVI. w. —  p. łzak Stern,. Problem żydów  
sfeb- Arabski w  Palestynie —  p. red. Rosner. Hi- 
gjcua pracy umysłowej —  p. dr. Wander. Cho­
ro* y  weneryczne i ich znaczenie społeczne —  p. 
dr Ameisen. W ybrane ustępy z historji muzyki ze 
szcaieg. uwzględindei.iem muzyki żyd. (z ilustracja­
mi muzyczitemi —  pp Anńalt, dr. Gc Idfluss, Lust, 
Muuteł, dr. Schenker.

W pisy  cocteienie od godz. 8—9 wiecz. w  lokalu 
^Hasaacham' (Stradom 15, I. p. of.) Opłata miie- 
sięoCua (ma pokrycie kosztów adminisitr.) wynosi 
50 gr,

Podwyżka czynszów mieszkań 
l-pokoowych

Z  dniem 1 stycznia 1930 r wchodzą w  życie 
nowe podwyższone stawki czynszowe dla mie­
szkań jednoizbowych i jednopokojowych z kuchnią 
w  starych domach. Poawvżka wynosi 6 proc. czyn 
szu praedwojenego. Za 100 koron czynszu z czerw­
ca r. 1918 płacić należy w  I-ym kwartale br. 
89 z I 25 gr. Wszelkie opłaty dodatkowe obciąża­
ją  właściciela.

Wszystkie mne mieszkania i 'okale płacą na­
dal 100 -procent czynszu podstawowego (105 zł 
za 100 koron), bez żadnych opłat dodatkowych.

Protest kupców podgórskich
Onegda 1 odbyło się w  wielkiej sali kahalu podgór 

akiego masowe zgromadzenie kupców bez różnicy 
wyznania, celem omówienia zarządzonego przez Ma 
gistrat przeniesienia placu targowego z Rynku pod­
górskiego Szeieg mówców wskazał na fakt, że za 
T^ądzenie to pozbawia egzystencji toczne rzesze ku- 
pieetwa* prowadzące swe przedsiębiorstwa w  okoli 
cy Rynku. Zgromadzeni uchwalili jednomyślnie re­
zolucję, protestującą przeciw temu zarządzeniu i wy  
brali delegację, która ma przedłożyć uchwały zebra 
rcia zarządowi miasta.

Przepisy o porządku na kolejach
fujcapurządzenie ministra komunikacji w  spra­

w ie  tymczasowycli przepisów o  przestrzeganiu po 
rządku na kolejach brżmri.

Wstęp ua perony stacyjne dozwolony jest jedy­
nie posiadającym właściwe bilety kolejowe n,a 
przejazd, lub balety peronowe oraz zaopatrzonym  
w  specjalue upoważnifcuia Wejście na perony lub 
wyjście z  nich doziwolome są tylko przez przejście 
do tego przeznaczone. Wsiadanie do w agonów  po­
ciąga i wysiadanie z Wagonów pociągu dozwolo­
ne jest jedynie w  miejscach do tego przeznaczo­
nych i ze  wskazanej w  tym celu strony pociągu. 
Wsiadanie i wysiadanie z wagonów będących w  
biegu jest wzbroniona

Pędczas biegu pociągu zabrania się, aby podró­
żni stali na stopniach wagonów, przechodzili z je­
dnego wagonu do drugiego, jeżeli te wagony nie 
są połączone larytemi przejściami, zabrania się 
wychylać z okien i otwierać zewnętrzne boczne 
drzwi wagonów. Zabrania się uszkadzania w ew ­
nętrznych urązdzeń w  wagonach, zanieczyszczania 
używania w  wagonach wszelkiego rodzaju lampek 
i maszynkę apiiytusoAych, benzynowych i innych 
do grzania, palenia świec (jeżeli nic są one umii- 
szeKone w  latarniach) oraz palenia innego ognia 
otwartego. Zabrania się umieszczania nóg w  obu­
wiu na fki.edzea.ach wagonowych, umieszczania 
na nich pakunków i przewożonych zwierząt. Pluć 
wolno jedynie do własnych chustek, luh do splu­
waczek Zabrania się wyrzucać z wagonów  
przedmioty, które mogłyby zranić ludzi, albo te4 
uufcodcić urządzenia kole/twe, lub inne j«-zędm-,

Dalsze badania nad kometą Wilka
W  dalszym ciągu, badań nad nowoodkrytą kometą 

Wilka Obserwatorium Krakowskie stwierdzało, że 
orbita komety w dotychczas zaobserwowanej czę- 
śei nie różnij się od paraboli. Najbliżej słońca Kometa 
będzie i a,nkiem 22 stycznia br., w odległości 101 mi 
lijo-nów kilm i wobec zbliżania się do słońca prawdo 
podobme będzie się stawała coraz jaśniejsza, mimo 
iż odległość jej od ziemi będzie wzrastała zt 141 
milionów Mm w dniu 1 styczr.ia do ponad 200 niiljo 
now kim po 22 stycznia 1930 r. SpoJKan e się komety 
z ziemią Ast więc wykluczone. W  pierwszej deka­
dzie stycznia komeia widoczna będzie w konstelacji 
Deli ma, nasręp.de, po kilkodniowym ruchu poprzez 
Małego Kenia, kometa przfejazie do gwiazdozbioru 
Wodnika sdzie znajdować się będzie do końca sty 
cznia i jeszcze w lutym. Naogół kometa świecić bę 
dzio obecnie na niebie półmccno-zachodniiem WTeczo 
rami, zachodzą'', coraz to wcześniej ,i będąc mgławi­
cowym obiektem łatwo dostępnym do obserwacji 
zapomocą małych lunet, względnie lornetek. Niewy 
kiluczone są zresztą niespodzianki, gdyż 30 grudnia o 
świicie w Obserwatorium dostrzeżono utworzenie

się w mglistej masie komety wyraźnego gwiaździ­
stego jądra, co może zwiastować dalszy rozwój ko 
mety pod wpływem coraz to intensywniej na nią 
działających promieni słońca.

Wyznaczona w Krakowie na zasadzie d o k o n a -  
nych w Pełce obserwacyi orbita komety W ilk a  za  
komunikowana telegraticznde do Kopenhagi, P a r y ż a  
i Londynu użyta zosUla za podstawę do obliczeń 
jej biegu, pcdanycb przez Brytyjską Asocjację Astro 
nomuczną; bardzo podobną orbitę wyznaczono rów 
nież w  Obserwatorium Hawardzkiiem z o b s e r w a c y i  
amerykańskich. Z rachunków tych z g o d n ie  w y s i ­
ka, że, jak zauważono w Krakowie. orbita k o m e t y  
Wiilłka jest nader zbliżona do d ro g i  k o m e t y  t e l e s k o ­
powej 1739 roku; uderzająca jes-t z w f n s / e z u  z g e d  
ność w pięciu znakach dziesiętnych n a jn u n e j s z e j  od 
dległości obu tych komet od słońca: r ó w n ie ż  n ac l iy  
lenie orbit do ekłiiptyki jest prawie o s a m o .  D a ls z e  
obserwacie i obliczenia wskażą, c z y  k o m e ta  W i tk a  
nie porusza się po wydłużonej elipsie a w ię c  c z y  
nie należy do komet periodycznych

ty. Zabrania się zanieczyszczać pomieszczenia sta­
cyjne, perony place i tory stacyjne.

—  sT O P IE N  M AGISTRA I  a k M ^C J I uzyskali 
ostatnio na Uniwersytecie Jagiellońskim: Bobjta- 
kówna Olga, Dobrowolska Halina, Feil Maurycy, 
Gairdiulskd Tadeusz, Hefnerów.ia Anna, Królewska  
Irena, Maschlerówna Gizela, Nowakowski Zbi­
gniew, Płonkówna Bronisława, Reichówna Jainiina 
Szfclanówna Helena.

— PO K A Z  MÓD —  K A B A R E T . W  sobotę 4 hm. 
odbędzie się w  soli Starego Teatru urządzony aa 
dochód T. O. M. doro. zny pokaz mód, pod arty­
stycznym kierunkiem p. Zofji Ordyńskiej i z u- 
działem artystek i ai tystów Teatru im. Słowackie 
go. Cały szereg pierwszorzędnych firm krakow­
skich bierze udział w  tej wielkiej rewji, prezentu­
jąc eksponaty mody ze wszystkich działów, po­
cząwszy od pończoszki aż po fryzurę. Specjalny 
nacisk położony będzie na toalety wieczorowe. 
Nie braknie też i „kącika dla panów“ Poizaitem 
program obejmuje część kabaretową. Publiczność 
czekają rożne niespdoziamki i obdarowanie miłe- 
mi podarkami.

—  P IĘ C IO LE T N IE  DZIECKO S P R A W C Ą  P O ­
ŻAR U . Onegdaj wybuchł pożar w  domu, będą­
cym własnością Anny Fraś, Małgorzaty Palasiń- 
skiej i W alerjana Butryny w  Łagiewnikach p>ow. 
Kraików. Pożar zniszczył dach kryty słomą i czę­
ściowo opalił ściany, wyrządzając sizkodę na 
10.001) zł. Dom był ubezpieczony na 7UO0 zł. Życie 
i mienie ludzkie ua niebezpieczeństwo narażone 
nie były Ogień spowodował 5-letni Mieczysław  
Stryczek, zamieszkały w  domu poszkodowanych, 
któj y baw ił się poza domem zapałkami.

—  O SZU K AŃ C ZA  PA R A . Krok o  Mieczysław  
(lat 19) z "Warszawy, bez zajęcia i stałego miej­
sca zamieszkania i Szauder Antonina (lat 34) 
z Augustynowa, bez zajęcia i stałego miejsca za­
mieszkania, aresztowani zostali za oszustwo 
przez podstępne wyłudzenie kwoty 40 zł na szko­
dę SS Karmelitanek Bosych.

—  K R A D Z IE Ż E  I ARESZTOM A N IA . Sturm A- 
brałiam kupiec zam przy ul. Bernardyńskiej 1. 
8 zgłosił do policji, że dnia 30 ub. m. skradziono 
it.u z ganku 1 pierzynę i 1 p rz3ścierŁdło warto­
ści około 3fl0 zł. —  Tokarz Stefanja zam. przy ui. 
Wielickiej 79, zgłosiła, że dnia 30 ub. m. w  godzi­
nach wieczornych dostał się nieznany sprawca do 
jej mieszkania przez urwanie kłódki u drzwi i 
skradł raglan, oraz ‘2 i pół m. sukna, wartości 
280 zł. — Kucharski Szczepan (łat 23) bez zajęcia 
i stałego miejsca zamieszkania, aresztowany zo­
stał za kradzież indyków wartości 140 zł na szko­
dę Sióstr Miłosierdzia przy ul. św. Filipa.

—  C ZYJA  W ŁASNOŚĆ? Organa policji przytrzy 
mały Maurycego Spindla (lat 20) z Bełza, u które­
go zaikwe«4jonowano worek, zawierający rzeczy 
pochodzące z kradzieży na szkodę nieustalonych 
narazie poszkodowanych, a to: t jasiek w  dwóch 
poszewkach z monogramem N. R , 1 poduszka na 
otomanę koloru buraczkowego w paski, 1 pudu- 
szikę dziecinną, 1 owijak o wsypie kolorowym  
z. trawą (połowa pierza), 1 koc dziecinny koloro 
wy, 1 pieluszka, 1 marynarka (podszewka zni­
szczona), oraz kawałek chodnika. Rzeczy te zde­
ponowano w  V. komisariacie policji przy ul. Jó­
zefińskiej, gdzie poszkodowani zgłaszać się mo­
gą celem rozpoznania tych przedmiotów.

— R A U T Z T aN C A M I urządza dnia I I  sty­
cznia b. r. T  we Żydowskiej Kolonii Rabczań­
skiej w  Reprezentacyjnych Salach Żyd. Domu 
Aikademiclk_ego Przemyska 3. Raut, mający w 
naszem mieście ustaloną tradycję jednej z naj- 
wytwom ie"szych zabaw karnawału, w yw oła ł 
wiotkie zainteresowanie. 35030*

_  D A N C IN o  N A  R ZE C Z  STÓW . B U C IK O W E ­
GO I POM OCY ruzASIZiK-OLNEj, który wzbu­
dził powszechne zainteresowanie wśród szerokich 
sfer naszego miasta odbędzie się już w  sobotę 
4 bm o godz. 7-mej wlecz, w  Zyd. Domu Aha- 
demioldiHi.

—— o— -
—  CENY JEDNOLITE DLA  O B U W IA  SKÓRZA- 

NEGO damskiego i męskiego:
24.50 29.50 3A59 39.50

to jest prawdziwy sukces czasu jaJcKn stuazydC się 
mogą wszystkie magazyny oburw-a

Patrz ua saromw 12!

ZM ARLI:
Natan Majer Lalirhaupł 1. 50, Maks Mirisch 1. 

(j5, Herach Feder (z Jarosław ia) 1. 20, Majer Licht 
I. 4§

K O M U N IK A TY
—  C. K C NJI ZW . SOJN. R E W B Z J W . p u  

ZACH Ó D. MAJ.OP. I  SLĄ SK A  1%,
ogólnopolską konferencję rewizjotustycaftą w  Wrtr 
szaw^e wyjeżdża delegacja związków I nrtBOW
skich w  następującym -jkładzde: Diament JL, Ł -----
fer S„ Rosthal E., Seiden L. Schubert I  KohIb- 
rcncja Okręgowa delegatów , wiz^Oui ‘t^znycb 
na zjazd ogólncusjoński w  Krakowie i niakn 
się w  sobotę 4 bm. o godz. 6 wlecz, w  lokalu iBrtUł 
Trumpeldoru przy ul. Ziekmej T7, I. p. W  koirte- 
remeji biorą udział del, »c i rewizjoostycBWi na 
zjazd, oraz prezesa poszczególnych om& i> Jyct{j 
rewizjonistycznych.

—  ,rrF H U D A “. Dziś We środę o  g  ©*30 wśeoB. 
w  salach żydowskiego Domu RekoJaJalmcagege 
przy ul. Podbrzezde 6, II. p. wieczornica lK  jądro­
wa, połączona z taoQcanx, występami własnej sek­
cji dramatycznej, oraz orkiestry. Wstęp d la e d m  
ków i zaiproszonych gości.

—  KOLO ŻY D O W SK IC H  H A N D L . )(H A P O B L “. 
Dziś o  godz. 7‘30 wieczór w  sali Merkozo. K ra­
kowska 41, plenarne zebranie członków z udzia­
łem dr. O. Mesnaschego. Na porządku dziennym 
sprawa nowego lokalu.

—  „PR ZE D ŚW IT  H A SZAC H  A R ‘‘. Jutro we 
czwartek o g. 8 wiecz. plenarne zebranie członków  
połączone z referatem red. Rosnera n. t. , Brtith 
S z a l o m " .  G o śc ie  mile w id z ian i .

_  A K A D E M IC Y  I ST U D E N T K I U. J. W  K R A ­
K O W IE ! Zapisujcie się na członków ogólno aka­
demickiego Chóru mieszanego prz.y kole M. U. 
Jagiellońskiego w  Krakowie. Kierownictwo Chó­
ru spoczywać będzie w  rękach pp. muzykologów 
Faw ła Anhalta oraz mgr Włodzimierza Pozntaka. 
W pisy przyjmuje sekretarjat począwszy od dnia 
7 stycznia w Seminnrjum Historji Muzyki. Olszew  
skiego 2 (międzY godz 3—5).

— STO M '.*RZYSZEN IE  K A N D Y D A T Ó W  A D ­
W O K AC K ICH  0'kr Sądu Apelacyjnego w  Krako­
wie urządza w związku ze zbliżającym się Zjaz­
dem Rady Naczelnej Kandydatów Adwokackich 
Moloipolski i Śląska Cieszyńskiego w  dniu 9 ooi 
o godz 7 wiecz w  lokalu Izby Adwokackiej, przy 
u) Gołębiej 1. 6, plenarne e/branie, na którem po 
referatach dokonany będzie 'wybór dehgntów na 
Zjazd.

—  ŻKS G E W IR A . Dnia 4 bm o g 3 ej popol 
odbędzie się "W Zgromadzenie K lubu w  iokalu Idu 
bowym przy ul. Kalwaryjskiej 17.



str a nm t W Y DZIENNIK**, czwartek 2. I. 1930

Kraków
takim jest i jaUim ntóglby być

(■Jłffteksje a  c a te g o *  H ^u k u w m d a a )

Kraków iest majem nr om rodrimtetn, do btóa»-
go jestem i p^^os. itę etębaco przywiązany. choć
już od lat wield uatnóeazła&? toaje zachodnio- euro­
pejskie. Jest Ją nuto —  i  mtarię to iowsizo w viy - 
sfkkn Anglikom, Pi anc _ »p \  Mtemcom, Wtochom i  
ranym obookirajowoani, z  Int o y B i sto it jtam , —  naf 
p ięto  ejszem, 1 dachom  M *fr*yici
jł .  'ącem miastem potsld m  Jest Imitnmhą pntst&reł, 
chluibneimi tradycjami onńnncj fautory  p o W e l  «. za 
razem najhardziej draponowam pkxówką W O łry  i 
cywilizacji zachodniej i tem M  prBodmunzein, które­
mu na iirmę: Pc st? By. g . t ^ i  sercem Połsitol, bt- 
jącem żywe® Lctnew, był jpotem, w  czasach iłowo-
li, iei w .prawdzie p*zy®asłą, lecz zawsze my śląca I 
tworzącą duszą, \dtPoicm jej aacłol i ośrodkiem lej 
sztuki. Czyż w  Patoce zmartwychwstałej, w  Polsce 
nowocz %sn®j, chcącej odgrywać mocarstwową role 
w  pokojowym związku państw emropejokicl:, nic po­
winien Kraków przeistoczyć się rychło w  jedna z Jej 
najwisipaniaisaych otoJób, U k  pod względem ducho­
wym jaiŁO toż pou względem lUatcirijalinym? Ma po 
tun»'wŁzysCc.e dane: nader korzystne położenie jc  
ograiiCy-tw, mnogość widzenia godnych pamnątek hi­
storycznych, jednolity i bardzo oryginalny sityl archi 
wdcnoniozny małowctcze potożeńie wizdluż brzegów  
■WStly. poważny zasoo —  w  porównanta z inntuii 
mteśtaml Potoki —  wyhsatafcenia ogólnego i wycho­
wana. politycznego wśród szerokich warstw mtesz- 

tańców, jeden z naśuao szych uniwersytetów eu>ro- 
dobry teatr silną i na s4n<wrtwv o wyso  

lt tu łn>ziotw>o stojącą prasą i t, d. Zapominać takzs 
■ie należy, że Kraków, aa skutek wujny. ucierpiał 
matenjaito mniej, niż tatte miasta polskie.

A  jodmJf. iekroć przyjeżdżam, uderza mnie brak 
T-iF^-JT i smtkuil uiy na widok rzeczyw istej" nzeczj 
wtowaci —  Ot garstka wmżeń i spostrzeżeń:

Dc K* jubowji przyjeżdża sic z zagranicy najczę- 
iuei od strony Wtocknb. Podróż Wiedeń— Kraków  
pociągiem pośpieszrym trwała przed Wojną 7 godzin 
i U * .  i«rzyjeinina. Obecnie trwa 10 do 14 godzin i 
j o t  męczarnią. To, że dcwnlej we było. a  obecnie 
ą  Ć M e gsamce państwowe między Wiedniem a Kra 
Ibc»wcŁ, ule usprawiedliwia bynajmniej ślimaczego 
taogte l ntoenośaych szykan, na jakie narażeń! są 
podróżni w  tych pociągach ^pośpiiszmych'1. Podró- 
u a  a  pyl ni bywała tak często o bfflet jazdy i pod- i 
<*«"«■* tykłeno n^an rewizjom paszooatowym i cel- ! 
ujku, że toeuia mowy o tern, aby mogli w nocy zmru 
±yv ćmo. Postoje —  hhsi.o godzina w  LumJcniburgii, 
godziióa w  Boguanuiie, pól godziny w  Piotrowicach i 
bbsieo godjun w  Zebrzydowicach, —  są zwyczaj- j 
k f u  skandalem jakiegoLy nie noierowano ani przez ! 
chwilą w  żadinycn innych państwach cywilizowa­
nych. A  tu stan ten trwa od1 lat 10-ciu, —  kilka lat 
temu było nawet jeszcze gorzej, — i snąć się doń 

przyzwyczajono Wszystkie rewizje mogłyby się 
wszak odbywać łatwo i szybko w  pociągu, podczas 
Jazdy (austriacka i czeska między Wiedmiem a Luin- 
denburgiem. czeska i polska między B igaumiinom a 
Zebrzydowicami,), a postoje w tych stacjach nie mu- 
•iałyby przekraczać 3 do 5 mimit. Jechałem niedaw­
no z Clenewy diu Mediolanu przez Simplon. Włos! 
strzegą ostro swoich grami', i zachcdnio-ewropejscy 
podróżni skarżą się często na ich natrę*ne rewizje.
A tymczasem: włoscy urzędnicy celni r— szwajcar-' 
slkiich wogóle się nie widzi —  wsiadają w  pogiami- 
cznej stacji szwaicainsldej Iseiile i rewiidmią z wieJkąi 
uprzejmością nojróż.nych — w pędzącym 20 nriiiiut 
przez SimpLcn po_.ągu. poczem wysiadają w pogra­
nicznej stacji włoskiej Uomodossola, skąd po 5 mi­
nki ach poiuiąg nuisza dalej. I to już wywołuje prote-. 
sty podróżnych zachodnio-enroipejsikiich... — Czyżbyi 
po.scy urzędnicy celni nie mogli wsiadać w Bogu­
mili ie htb Piotrowjicach i wysiadać w Zebrzydowi­
cach lub Dziedzicach? Czyżby nasze placówki kon­
sularne w,.Pr.adze i we Wiedniu nie inogły zapropo­
nować podobnej metody władzom austriackim i cze­
skim? Podróż między Wiedniem a Krakowem trwa­
łaby wtenczas znowtu, zamiast jedenastu, siedem go­
dzin, a przykrość .czterokrotnej rewizji celnej i pa­
szportowej i, xdkr>tnych zapytań o bilety jazdy by 
łaby przyrnąjjmiiei żłagc.dizojia krótkością podróży. 
Dlaczego nasze- władze państwowe nic nie robią, by 
tego dopiąć i dlaczego najba.rdz:'ej zainteresowane 
społeczeństw,o i miejskie właoze krakowskie nie n y  
wterają na niie jak najenergicznieiszego nacisku w  
tym korniku?

Utrudniony jeai w ten sposób już sam przyjazd do 
Krakowa, Ko ;<nćż, ,toto raz odby ł tę podróż Wiedeń. 
—Kraków, nie zachowa 'ej w przeklętej parn’'eci? 
Ale też w. samym Krakowie utrudnia szereg ,;drPb- 
nostek" żyqie (w zachodnio europejskiem pojęciu! i 
czyń! z tego,miasta nieznośnie prowincjonalną dzu.u-, 

#rę. P r/.edew&zystkitm choćby taka rzecz, jak larako

wskie błoto, —  w  czasie słoty — i krakowski kurz 
— po wy -oimiędu' ulic. Krakowianin szłapie flegma- 
tyczaie po błocie, dajje sae bez proiestu obryagiLwać 
przez przejeżdżające auta lub dorożki 1 tylca posłu­
sznie loupz wsaz z Diilku-obaud grużUczemi. Przyby­
szowa z Z ło to  jest jednak znacznie trudniej pogo- 
dblć się z tatóm ułanem rz e c i j . —  Tłumaczono mi, i 
sam ztretzną zdatałcTi zauważyć, Że w  porównaniu 
z pnze®z»oecłą Dywają obecnie ulice czyszczone czę­
sto i ze znaczny n  nakładem pracy. Kiestety, każde 
dziecko może się przekonać, że przy beznadziejnie 
kSepskńm ssasae braku p»-ca ta, o ile jest kosztowną, 
o tyie pozostać tottsi — syzyfową. Wezmę na przy­
kład nłtoę, pKtziy której mięszikanl w samem śród­
mieściu połoc-oną triicę Kruptwc tą Napróżno szuka- 
noby na Zadhodlziie naiprzyikład w  Szwajcarii, w n-ał 
zapadłejsZej wloscl „ainaJogłi" do zaniedbanej jezdni 
„nobliwej*' tej ulicy ćwneaćiidSoiR>wcgt> oiiasta —  
Krakowa. A  takich tdśc jest bardzo dużv w  K~akc- 
wie. Czy w  takich wamrAach nii byłoby rozaodiiłej 
obracać pieniądze, wydawane bezcelowo i nieprodu­
ktywnie na czyszczenie stu nftc, na pc iządn-o wyb^u 
kowanie co toku bodaj jednej z nich? —  Jeżel! w 
Szwajcarii jakieś drołuie uszkodzenie bniku nie zo 
staje przez władze miejskie nazajutrz naprawione, 
mieszkańcy odnośnej- ulicy wyraża,ią Radzie miej­
skiej w  pikemmej petyci siwoje oburzeme. Sanota 
sumpłicitas l

Iime ./tnjbiwjstfci": Zdobycze nowoczesnej techni­
ki sitały się wszędzie na świede o,Ktomnie ważnym
czyninfifcfem w  uproszczeniu, uproduktywnid‘iu i zra- 
cłonalizowianiu życia i pracy mieszkańca miast i wsi. 
Rower, motocykl, auito — oto środki lokomocji czło­
wieka pracującego. Pieszo chodzą irano —  spacero­
wicze. Szybkość przenoszenia człowieka i towarów  
z miejsca na m]"jscr —  jesit to oczywiście znowu 
Ikwestlja biuku w  miastach i dróg w  kraju, —  pod­
wyższa wielokrotnie wydajność pracy, wysokość 
obrotów handlkwycli i t. p., a obmża zarazem iiiość 
potrzebnych i dro,g)ich rąk roboczycł Nie wiem na- 
przyikład, poco w  Krakowie wspsna się jeszcze listo­
nosz na rajwyższe piętra każdego domu, obarczony 
swoją ciężką torba, by doręczać poczitę osob'Scie. —
O Me szybełej byłaby poczta rozdzielona J ilu listo­
noszy możnaby zaoszczędzić gdyby skrzynk' pocz­
towe wszysitWah lokatorów zna,dywa}y się n? dole, 
w sieni przy bramie, a przy każde) skrzynce dzwo­
nek, zapomccą którego listonosz oznajmia lokatoro­
wi, ze wrzucił lisity do jego skrzynki'. Ni;e •wiern, dla­
czego między dworcem a Podgórzem —  na najmu 
ckliwszej liiniji —  kursuje jeszcze typ wozu tramwa­
jowego, posiadający napewno wartość muzealną, ale 
oifzeisitaczający zato wisiadaiącego doń pasażera w  
biedną, nlemiłosi-ernie ugniataną uaidynkę. Brama 
Floriańska dałaby się wszak łatwo ommąć, bądź 
tramwajeiii, a o wiele lepiej bard,ztiej nowoczesnym 
środkiem komujiikacji miejskiej: au‘o,husem.

luna sprawa: telefcn krakowski. Nie chodzi mi o, 
jego funkcjonowanie, które jesit obecnie względnie 
zinośne. Ale jak w Krakowie dostać telefon?! Opo­
wiadają mi, że trzeba płacić ogromne ,,odstępne", 
czekać latami na instalację i t. p A przecież pienię­
dzy wszyscy by chętnie dali —  nie zabrakłoby! 
na przeprowadzenie szybkich i na sze«o,ką, iio-w© 
czesną skałę zakrojonych ro-bót.

Genewa, gdzie mieszkam obecnie, jest miastem 
o połowę mniejszem od Kratowa. Niema tam sJde- 
pu, mieszkania, warsztatu pracy czy bodaj rogu u- 
hcy — bez telefonu. Toteż załatwia się wszystko 
telefonicznie. Można się telefonicznie —  p  zez spe­
cjalnie do tych celów przeznaczona służbę w  cen­
trali —  kazać rano budzić, zaciągać nairczmattsize 
informacja, powierzać w  azasie nieobecności op ekę 
nad swoilm telefonem telefonistce, notującej wołają­
ce numery i L p. Telefonicznie przywołuje się taksi,; 
telefonicznie załatwia rano gospodyni —  żona robo-| 
tnika tak samo, jak bogata dama —  wszystkie siwo<' 
je zakupy. Za pół godziny otrzymuje wszystko, co 
zamówiła —  do domu. Kupiec, sklepikarz lub rze­
mieślnik w  Szwajcarii bez telefonu i niie przysyła 
jący towarów lub wyrobów swoich do domu. miał­
by tam nader trudną. egzystencję. W  Krakowie są 
p:ękne, wielkie : bogate sklepy, w których zagrani­
czny przybysz- podziwiać może —  ’ cierpliwość kffi- 
jenteli. Przedewszystkiem musi kiiijent, wchodząc dc 
sklepu, zdjąć pokornie kapelusz (skero przypadkiem 
zaniecha! tej prostracji, s wrócą mu na to uwagę, a 
może nawet nie zechcą go obsłużyć), a potem — ; 
czeka czeka dłur© i spokojnie by otrzymać pudełko 
p klerków lub paczkę sandynuk. O ile by też mógł 
powiększyć swoje obroty ten kupiec krakowsiki, Irtó 
ry przy .n.cwalby wszystkie zamówienia telefonlcz- 
nią, 1 który przesyjałby towary. !»ażdenu — nie tyl- 
ko swoim stałym klUjentom —  zapomocą cyłuiytów ^

i aut ciężarowych! Ale który kupiec krakowetó •
tern myśli? W  jednjtm z najwiiększych sUepów pfo- 
s-iłem niedawno, kupiwszy dw-ie flaszk, likieru, aby 
odesłano m-i je do d-otmi. Wybałuszono na mole z® 
zdziwieniem oczy i oświadczono mS, że .ndeuMi 
kim".

Pomiinę oczywiście krakowską (nietyJko krakow­
ską) nędzę mieszkaniową, choć w niej wlaśn!e M r#- 
datnda się brak postę.piu. ,,0 uand le ba-fiiment va, tout 
va‘‘ (kiedy bu-dowa się wiedzie, wszystko się wte- 
dzie) —  powiada przysłowie Sra-nouskie. W  Krako­
wie — le batimeut ne va pas.

Pirxesta.-iię jednak psioczyć na mój kcchaąy KJ»- 
kówl Waem,, że ma wialkie zalety (te swoje utą>e, 
wrodzone) i wiem, że porobił także pewne poŚteflT 
na drodze matenjalnego- ucywilizowania snę. iż t  tai. 
WTSzyistkio mato, strasizinie mało 1 —  tak powołL Kra**: 
ków musi bezw anunkowo tempo swojego rosum* 
przyisp eszyć i dostosować do pędu świata uuiwwe 
sinego, w przeciwnym razie grozi mu tw ię d o h e t *  
może na wen — śmierć.

Gospodarze miasia musizą, z amey wnyut uhdbltą, 
i pod kontrolą całego- społeczeństwa, pracowali POL 
nowo nad rozbudową, modernizacją i inilęksTwaełB 
Krakowa, ub> uczynić z  miasta togo to, do uMgo 
jest i  natUTy swojej przeznaczone: centrum tury­
styczne dlla turystów polskich i zagranicznych. Je­
żeli Kraków nie uczyni — sam od siebie, nie czekając 
na niczyje laski lub wsparcia, — odpowiedniego, o- 
groranego wysiłku wiaśuie teraz, — kto wie, kiedy 
i czy jeszcze będzie się mósł podźw+gnąć. Uprzystę­
pnienie Krakowa dlla wielkiego ruchu turystycznego 
—  ma po temu wszelkie dane —  jest kwesiją ży d a  
i śmierci podwawelskiego sjrodu. W  tym kl< runo. 
należy pracować usilnie, uparcie i — szybko.

Kraków, w grudniu. M, K-y.

8Lncgćoty o monarchach
Cesarz austriacki l.eopoId I. był bardzo mw 

zykalny, puszczał się nawet na kouiłpozycje. 
Kapelmistrz nadworny zrobiwszy próbę 7 kom 
pozycji cesarskiej, którą przełożył na orkiestrę, 
rzekł: „Szkoda, że N. Pan nie jest muzykiem'*.... 
Na to cesarz Leopold: „Nie szkodzi. Tali mu 
jest lepiej".

Ludwik x n i„  król francuski, był zazdrosny
0 popularność kardynała R iclitiita. .Kiedy, W 
pewn3,,m balu w  Louvre‘rze, goście wyróanSaH 
więcej kardynała, aniżeli jego, rzekł król wir- 
cliodząc: .Kardynale, z e cW fś  w yjść przedt- 
mną ja kwidzę, jesteś tu pierwszym**. Richełieu 
schwyciwszy za kandelaber ze świecami, odpo 
w iedział: „Tylko w  tym charakterze óSmielf 
się iść przed N. Faneni“ ,

Carowa Katarzjma II, której szambelanowie 
nie odznaczali się inteligencja,, poprosiła raz 
księcia Bezbarotkina, pełniącego służbę tego 
dnia, ażeby się pofatygował do przedpokoju, 
gdzie wisi barometr i zooaczył- czy nie spadł. 
Bezbarotkin powrócił po chwili i zameldował: 
„N. Pani! Barometr nie spadł i w !si na swojem 
miejscu."

KtÓI pruski, Fryderyk Wiilheta IV. ledzs 
k ć  około r. 1855, sw e prowincje nadreftsl.'e, za ’ 
trzymał s:'ę w  jafcie-mś miastoczlkn nad Mozelą. 
niedaleko Trew iru. Burmistrz miersoowy, do­
w iedziawszy się o przybyciu króla, wystąpił z 
przemową a przy jej końcu nalał z butełld 
szklankę starego wina mozejsfciego. Kt(M przy" 
jął. a w yp iw szy wino ze smakiem, powąchał 
.kieliszek i rzekł: „Mam nadzieję, że w ino nie 
pachnie rokiem 1848-ym“ .

Refleksie przedzfazdowe
Dokończenie ze strony 3-cie). 

z siebie coś więcej poza pieniadzmi. Musi si®
1 tu znaleźć odpow;ednich ludzi i należycie po­
przeć tę akcję, a wówczas zamiast bezowocnych 
konferencyj, jak temu złu zaradzić, my będzie­
my kierowali Chalucem i m j mu ton nadamy.

Chciałem wyżej ująć pewne najbardziej aktu­
alne sprawy —  aktualne nietylko przed zjazdem, 
ale i po zjeździe, Z braku miejsca musiałem po­
minąć wiele innych spraw organizacyjnych, fi­
nansowych tp Wiem, że żadnych nowych rze­
czy nie odkryłem, ale przypomniałem możę* 
wicie spraw piekących, I może znajdą się ludzie 
którzy się temi sprawami zajmą. Wówczas — 
mam nadzieję —  będzie lepiej. H-n,
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Konflikt w Senacie zażegnany
W a r s z a w a ,  31. 12. Sin. Dziś odbyło się 

wspólne posiedzenie senackich kum syj regula­
minowej i prawniczej. Posiedzenie zwołane zo­
stało celem wypowiedzenia opnij, w sprawne 
konflktu konstytucyjnego, jaki wyłoni’ się na 
wczorajszem posiedzeniu Senatu. Chodź., jak 
/Wiadomo, o kwestję, czy okres przesilenia ga­
binetowego należy zaliczać do 30-dniowego tei 
'.winu, w  którym Senat obowiązany jest rozpa­
trzeć projekty ustaw, uchwalone przez Sejm. 
'Jak donieśliśmy wczoraj, opozycja w Senacie 
Stanęła na stanowisku, że Senat mc może roz­
patrzeć całego szeregu spraw załatwionych już 
przez Sejm. które to sprawy nabrały mocy usta 
wowej wobec upływu 30-dniowego terminu. —  
Klub BB. natomiast, a wraz z nim marsz:.lek 
Senatu, wyszedł z założenia, że okres przesile­
nia gabinetowego, w czasie którego Senat nie 
mógł się zebrać, należy odliczyć.

Na dzisiejszem posiedzeniu wspomnianych 
komisyj w  wyniku ożywionej dyskusji wypowie

(Telefonem  od naszego korespondentaj

działo sie U  senatorów za stanowiskiem zaje- 
tem na wczorajszem posiedzeniu •Aenarnem 
przez opozycje. Stanowisko marszałka Senatu 
poparło 9 senatorów, Członków klubu B. B Ja­
ko szczegół wysoce charakterystyczny pod­
nieść należy, że wraz z opozycją głosowało 
czterech senatorów B. B. a mianowicie: Da-
szyńska-GoInska, Boguszewski, Dąbski i Gh- 
wic.

Natychmiast po posiedzeniu przewodniczący 
obrad wicemarszałek Gliwic zakomunikował 
opinję większości obu komisyj marszałków Se 
natu. Wskutek tego marszałek Szymańska od­
roczył posiedzenie plenum Senatu, wyznaczone 
pierwotnie na 2. stycznia do 15. stycznia. W  
związku z tern opozycja najprawdopodobniej 
cofnie swój wniosek o wyrażenie votum nieu­
fności dla marszałka Senatu. W  ten sposób kon 
flikt jaki wyłonił się na terenie Senatu między 
opozycją a klubem B. B. względnie marszał­
kiem Senatu został zlikwidowany.

ii s min i wn u
W a  r s z a  w  a. 31. 12. W  dniach najbliższych 

nastąpić ma szereg przesunięć i zmian na w yż  
szyoh stanowiskach administracji państwowej. 
Przedewszystkiem  mówi się o bliskiej nomina­
cji ministra rolnictwa, którym to resortem kie 
ruje obeonie kierownik. Jako kandydaci na to 
stanowisko wysuwani są pp. Targowski, Przed 
pełski i Popławski.

Na pewne trudności napotyka wyszukanie sta 
nowiska dia b. premiera Switalskiego. Była mo 
wa o  nominacji na wiceprezesa N. 1. K. P. Obe 
cnie zmów mówi się że p. Swiitalsiki zostanie 
wiceprezesem Banku Polskiego. Trzecia w er­
sja głosi, że  b. premjer poświęcić się ma pracy 
dziennikarskiej i objąć stanowisko redaktora na 
czelnego sanacyjnego ,.Kuriera Porannego" lob

„Gazety Polskiej".
B. minister spraw wewn. gen. Sławoj Skład 

kowski otrzymał już nominację na szefa admi­
nistracji armii. Stanowisko to pełnił dotąd gen. 
Zarzycki, który mianowany został generałem 
do zleceń I-go wiceministra gen. Konarzewskie 
go.

B y ły  sekretarz prof. Bartla por. Zaćwilicho- 
wski, oficer do specjalnych poruczeń przy min. 
skarbu w poprzednim gabinecie ma przejść do 
prezydium rady ministrów na stanowisko szefa 
gabinetu prernjera.

Dotychczasowy szef gabinetu prentjera dyre 
ktor Jerzy Paciorkowski ma otrzymać stano­
wisko wojewody.

Rczpraw s wyznaczona na 21. stycznia
Wiedeń. 31. 12. ŻAT. W  związku z ©ezekiwa 

nym zwrotem w procesie Halsmanna otrzymu­
jemy następujące szczegóły. Dzięki staraniom 
znanych adwokatów wiedeńskich, którzy zebra 
li nowy materia! dowodowy wyznaczona zo­

stała obecnie rewizja procesu. Nowa rozpra­
wa odbędzie sie tym razem w najwyższym są 
dzie wiedeńskim, nie zaś w Innsbrucku. Rozpra 
wa została wyznaczona na 21 stycznia. Będzie 
ona publiczna.

Wstępne konferencje przed Bapą
P a r y ż ,  31. 12. P A T . Premer Tardieu przy­

jął wczoraj ekspertów francuskich, wydelego­
wanych na konferencję haską. W  dniu dzisiej­
szym o godz. 16.30 odbędzie naradę z delega­
cją francuską w pełnym składzie. W  SKiao de­
legacji wchodzą m. in.: Briand, Cheron, L j >i -  

cheur, Barthelot, Leger, Parmentier : Ouesnay. 
Delegacji: francuska odjeżdża do Hagi we 
czwartek o godzinie 11-tej.

P a r y ż ,  31. 12. PAT. Br,and przyjął wczo­
raj Jaspara, ambasadorów Hiszpanji W ioch, 
°raz Titulescu. Jak przypuszczają i „ zmowa z 
Jasparem dotyczyła ostatnich przygotowań do 
konferencji haskiej, rozmowa zaś : amoasado- 
rami miała za temat przygotowan.a Jo Konfe­
rencji londyńskiej, wreszcie rozmowa z Tilub*- 
scu kwestję odszkodowań w schodu.ch.

R z y m ,  31. 12. PA T . Delegacja Italji na k >u 
ferencję haską składać się będzie z kierownika

Statek pofski w niebezpieczeństwie
P a r y ż ,  31. 12. PA T . Korespondent Agencji 

Havasa Ouimper donosi, że zagrożony rozty­
ciem w okolicach Penmarch trójmasztow et 
wywiesił flagę polską; przypuszczalnie jest to 
statek „Pom orze". Statki ratownicze przybyły 
już przed 24 godzinami, jednakże wobec stanu 
morza nie mogą się zbliżyć do zagrożoncoc 
okrętu. Obecnej nocy załoga statku zapa' In 
Pochodnie, wzywając w ten sposób pomocy.

B r e s  t. 31. 12. PA T . W obec dalszego trwania 
gwałtowne: burzy, trójmasztowiec polski, znaj 
dujący się w pobliżu skal Penmarch jest w dal 
szym ciągu w niebezpieczeństwie.

Hoiendersk. holownik oraz jeden ze statków 
ratowniczych, które pospieszyły trćjmasztowco 
wi z pomocą, riie mogły jeszcze przystąpić do 
akcji, malącej na celu ratowanie 12 członków 
załogi.

ministerstwa finansów Nosconiego oraz delegc 
tów ministra pełnomocnego Pirelliego i depu- j 
towanego Suvicha. i

Trudności w sprawie reparacyj \ 
wschodnich

W i e d e ń .  31. 12. PA T . Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z Paryża, że w kwestj' reparacyj 
wschodnich nastąpiło pełne poro z u mienie z Buł 
gar ją, która zrozumiała, że musi się poddać ko 
mleczności. W ęgry natomiast stawiają dalej o- 
pór, a w dodatku Jugosławia stawia obecnie no 
we trudności z powodu pewnych zaliczek a eon 
to długów rzeczowych. Według źródeł francu 
skich, ostatnia oferta Bułgarji wynosić ma 10 
m U jonów fr. złotycli rocznie, spłacanych przez 
37 lat pod warunkiem, że Bułgaria będzie przez 
to zwolniona od wszelkich innych zobowiązań.

Zaprzysiężenie nowego rządu
W a r s z a w a ,  31. 12. PA T . Dzisiaj o godz. 

13-tej P. Ptezydent Rzpiitej odebrał nu, Zamku 
przysięgę od członków nowego rządu W  uro­
czystym ijm  akcie wzięli udziii wszyscy m,- 
lrstrowie ł prezesem rady min st, ów prof. Jr. 
Kazimierz 'tr. Bartlem na czele.

Marszałek Piłsudski wy:echał 
do Krynicy

W a r s z a w a .  31. 12. Sin. Dziś- o godzin e 
8.40 wieczorem wyjechał pociągiem krako­
wskim marszałek Piłsudski, udając się Jo Kry 
nicy. Marszałkowi towarzysza dwaj adiutanci 
oraz dowódca 36 p. piech. putk. Ulrich.

Rokowania polsko-niemieckie
nie zostały zerwane? 

Kom unikat niemiecki
B e r l i n ,  31. 12. PAT. Prusa niemiecka ogla 

sza następujący komunikat: Wbrew doniesie­
niom dzienników polskich, miarodajne czynniki 
w Berlinie oświadczają, że rokowania handlo­
we między Niemcami a Polską prowadzone są 
w dalszym ciągu. Nieodpowiada więc rzeczy­
wistości twierdzenie prasy polskiej o zerwanib 
tych rokowań.

Podpisanie traktatu arbitrażo­
wego między Polską a Bułgar ją

W a r s z a w a ,  31. 12. PA T . Dc a 31 bni. pod 
pisany znstai w W arszawie trToar koncylja- 
cyjno-arbili żow y pomiędzy Rtphtą Polską a 
Królestwem Bułgarji. W  imieniu Polski traktat 
podpisał m minister spraw zag. ulicznych Za­
leski, zaś <v imieniu Bułgarji p. Robeif. poseł 
nadzwyczajny i minister pełno nocny Bułgarji 
w Warsz;\\ e.

Pożar szpitala żydowskiego 
w Nowogródku

N o w o g r ó d e k ,  31. 12. (A W ) Spaliła się 
tu część szpitala żydowskiego. Podczas pożaru 
wś-ód chorych powstała panika, którą z tru­
dem udało się opanować. P o  długich wysiłkach 
straży pożarnej ogień zlokalizowano. Pożar 
spowodował poważne pogorszenie się stanu 
chorych.

Zuchwały napad bandycki 
na kancelarję rejenta

W a r s z a w a ,  31. 12. (Sin) Na kance­
larię rejentń i b. posła Rokosowskiego w ZduA 
skiej W oli napadło 6 bandytów, uzbrojonych w  
rewolwery i zamaskowanych. Po związaniu 11 
osób bandyci zrabowali z kasy ogniotrwałej 6 
tysięcy zł. i zbiegli. Policja zarządziła pościg. 
Pod Łaskiem natknięto się na uciekających 
opryszków, przyczem wywiązała się strzelani­
na. Dwu bandytów schwytano i odstawiono do 
Łodzi. Pościg trwa.

Drugi dzień międzynarodowych 
zawodów w Krynicy

K r y n i c a ,  31. 12. PA T . W  drugim dniu tur 
nieju hockejowego o mistrzostwo Krynicy od­
były się spotkania następujące: Team Wiednia 
— Drużyna Polski (kombinowana) 5:0 (1:0, 1:0, 
3:0), B. K. E. (Budapeszt)— Pogoń (Lwów) 4:0 
(1:0, 1:0, 2:0), A. Z. S. (W arszawa)— Legła 
(W arszawa) 5:1 (1:1, 2:0, 2:0),

 o — —

BurzTwe demonstracje bezro­
botnych w Kolonu

B e r l i n ,  31. 12. PA T . W czoraj wieczorem 
doszło na ulicach Kolonji do krwawych starć 
między uezrobotnymi demonstrującymi pod kie 
runkiem komunistycznych agitatorów a policją. 
Manifestanci usiłowali zb!oko\v..ć gmach ratu­
sza, w  którym odbywało się właśnie posiedze­
nie rady miejskiej. Policja musiał;) użyć pałek 
gumowych dla rozpędzeniu opornych, przyczem 
w ele osób zostało ran onych. Aresztowano kil­
kanaście osób.
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P O  C E r t A  C M  
J E D N O L I T Y C H  |

1 24»29»3U39Ą
I  /'U P U ilM Y  TYLKO M A  G A lfŃ A C H  O B U W lĄ

Z D O L N E J  s.iły b i u r o w e j  
7_e z n a jo m o ś c ią  ko rcs iw n i  ; 
d e l ic j i  polsko- t i iem ieck i ie j  | 
i b u c h a ł :  c r j  i, p o s z u k u je  ! 
s ię .  Z g ło s z e n ia  p is j te ine  
z  o d p is a m i  ś w i a d e c t w  1 
po d a n ie m  w a r u n k ó w  —  
K i e r o w a ć :  K r a k ó w ,  —
S k r y t k a  p o c z t o w a  237.

3490er

ZD O LN E J ek&pedijeirtk; 
poszukuję. Reflektuję tyI 
ko na pierwszorzędna 
silę: „Dom Szwajcar-
Ikicłi Haftów", Kraików, ! 

Grodzka 14. 3498e* |

E ■ M m

DROdUtJŁ iLuuc » -
prowadzoną, bez koc m- 
rencji, o* paowaocj ta­
nio do idiwH. *wento- 
ałnie poszłdodę a r a  
spcmpracowndca lw r v  
Im . WinnriDl iM*kięn- 

o . Zgtomtead* do 
Adndn. JA Dziennika" 
pod „Dragęffją". 34G9x

CHOROBY suma, Bace- 
dow, astma. cM a  ocjnm 
„Satas“ D r» KopcŁyka 
Radców, td. Saajjlcieso.

P «M  R O C H  Anatol, *ra  
m ir, Łcobce podać mo- 
żCneie szyibuo swćb ad- 
MS aa uEcę Uusodni- 
«*ą 32 MH|

LEKARZ DENTYSTA
do dobr<ze wprowadizo. 
aegc gabinetu poszsrlki • 
w aty  w  mieście powia- 
towam. Giemty pod „E. 
A." do Adm. J i .  Dziem- 
nfca''. 3505x

W IECZO RY DŁUGIE  
uprzyjemnić sobie noż 
■a tyfico najświeższeiDó 
nc wościami z v. j  poiy- 
czałnl Adolfa Gumplowi­
cia, Brackr. 9t frouL

2883&T

▼ ▼ ▼ ▼ ¥ ▼ ▼ ▼

POKÓJ słoneczny, fron­
towy, dla biurowej pan­
ny. n samotnej wdowy, 
do wynajęcia. Zgłoszenia 
codziennie między godz. 
i— 3 popołudniu. Miodo­
w a 20, n. piętro. ,3685bp

E Lokale 3

EPosad poszakują

DO PIĘKNEGO słonecz­
nego pokoju, z osobnem 
wejściem, poszukuje się 
urzędtiiika liub ucznia z 
utrzymaniem. —  Wiado­
mość: Wirzesińsfca 6. U. 
piętro na lewo. 1479g

ODSTĄPIĘ 2 pokoje z 
ku charą, Podgórze, Kra­
sickiego 26, II piętro na 
pirawo. 3230x

1 LUB  2 POKOJI z bom
fontem, przy tri. Grodz­
kiej kib w  pobliżu, z u- 
iyciem telefonu, peszu- 
knuje się. Z g ło s z e n i a  p o d  ; 
„ M i e s z k a n i e "  dc B iu ra  | 
Stattera, Rynek 8.

3486er

ABSO LW ENTK A 4-Let- 
niej Szkoły Ha adlowei. 
piszącą hie®le na ma 
szynie, znająca stenogra 
fję polską L niemiecką, 
przyjmie posadę od za 
raz, za skromaiem w y ­
nagrodzeniem. Zgłosze­
nia do Adm. „N. Dz&eu- 
raaka" pod „Piikia".

1678g

MĘŻCZYZNA Żyd, lat 
30, zdrowy, energiczny, 
obznajomiony w e wszy­
stkich za".rr esach handlo­
wych, obejmie posadę 
jalkc zarządca w  jakiem 
kolwiek przedsiębior­
stwie. Zna wszystko
ptrace biurowe. Miejsc )- 
wość obojętna. Zgłuszę, 
ni a pod „30" do Admk. 
„N. Dzdenniika". 1475g

i c Sprzedał >1
GARNITUR klubowy, 

duży, wygodny, w  bar­
dzo dobrym stanie —  do 
sprzedania. Oglądać mo­
żna w  biurze Dr. Silber- 
mana, Szewska 7, I. pię­
tro. 3507x

|(  Przajgggj_gg_biiczng )|
PRZEI ARG m  aprzaka: 1199.75 m. sześć, drew- 

M  o tj ouwe«ę_ sosnowego, 1.719.27 m, sześć drew­
na aży-tfcowiogo jodkwegc, 95.70 m. sześć knaSnia 
Kfar rotaow ycźl . 26SUH ta. szaśc. kopatóaków jo- 
dkroroft z Nadfci&itatwa Wfamłma- odbędzie się 
Itak 13 styczni* <93a«> o pod -kne 12-tcj. w lokaju 
Dyrekcji Lasów Państwowych w R**>mL. pety ul. 
Żeromskiego 53.

Ham ncyj na*e*k k c ., Lr «ow Państwowych 
w Radomou, om  MnBeśntatwo Wieuz. w

PRAWDZIWE
PERSIA-DYWANY
■ u FIRMY ■

N. WOHŁfEŁD
,■ KRAKÓW
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GRODZKA L 18

MEELE:
Jadalnie
Sypialnie
Gabinety
6 tlony
Klnby
Łóżka
WOski i Ł  d.

>
<V‘  Ao

Dywany
Firanki
Serwety
Narzuty
Brokaty
Kołdry
Materace
Koce 1 L  p.

Z Y C I E  P Ł C I O W E I
CzyteluT jm JL 1 j . "  10 uenu^ch poty 
tecźdych ksiątek tylko za 5 zł. 1) Dr. Joz tn 
„Z cle płciowe kobiety*. PoradniklekAiag 
2) Dr. Werner: Lekarz domowy— masal*.
L c  w ł ,  wszelkich chorób. 8) Dr. Misie­
wicz: „Samogwałt mężczyzn— kobiet*. 4) 
Dr. W in inger: .T-jnmnJce kobiet i męż­
czyzn*. Dr. Kor biewicz: „Choroby wene­
ryczne*. —  Dodajemy 5 innych, pożytecz­
nych książek, razem 10 książek tylko za 
łamy zi oołówkę lub zaliczką pocztową 
załączyć zł. TS0 (można znaezki pocztowe)

b zł. Wysy- 
datki

zł. 
na wyi 
Dgłoszi nie

załączyć. W azuawa, Redakcja .św it* Nowowiejska 82-6

▼▼W▼ ▼ ▼ ▼ ▼▼T T
Reklamadźwianią handlu!

FASZ DWU1YCODKICWY DODATEK

-DOK 1S2KCŁA-
przyn iesie w  roku 1 9 3 0 szereg

ZAJMUJĄCYCH ARTYKUŁÓW
m iędzy innem i:

Co się z mojem dzieckiem słało? —  Dobór' 
lektmry dla młodzieży. —  Żydowskie wy- 
chov/anie narodowe. —  Wyoho-wjinie d rw  
wcząt. — Za fculisami szikoły. —  Nauka 
domowa m łodzieży szkolnej, —  Młodztafc 
w  domu, wr'szkole i w  towarzystwie. 
Zwróć oczy  na przyrodę! — W  gótię ser­
ca! czyli: w ięcej optymizmu w wychowa­
niu! —  Estetyczne wychowanie miodzie* 
ży. —  Język hebrajski w dumu i szkole. 
O dzieciach trudnych. —  Zagadnienia kla­
syfikacji szkolnej. —  Opieka -połec-ona 
nad młodzieżą. —  Szikoły w  lesio i aa w*L  
—  Młodzież na wakacjach. —  Ttotcsztal 
canie m łodzieży pracującej. —  O w ybór 
za wcdlu di a młodzieży. —  Więcej r»etcł- 
nej pracy! —  Jak i kiedy karać? czyli: 
kara jako środek wydhowawczy.

<22)
Ohcąc umożliwić rodzioom w jw w is d ze *  
nie się w tych i podobnych zagadudeiuach 
wychowawczych, zamierzamy w dodaUku 
otw orzyć dział „Trybuna rodziców". Kro­
nika informacje pedagogiczne i recenzje 
uzupełnią dodatek.

Nowo £  g S i t  I  B  kuchennych, j rze lpo
otwarły H p n  B B  H  B  B  koiowych i pokoji 
magazyn I  ■  I n  B m > B f  B  dziecięcych

v nujlepszem wykonaniu poleca „ s p e c j a ł  r u s t ~  
Kraków, cl. Sławkowska L. 12 (w  podworen) 

Ceny niskie. v ( llocodne warunki

IA K C - P A N E  c i i  Y  K U M

lotsl Pensjonat , S T  A S Z E Ł l h  O  W  K  A
L. RUPU -Jn.il 

pod zarządem P. Rzeszutlu i S. Hażkwwisekioj
by łe j A *ier±aw cxyn i PeDB’ onatM U ciecha gruDie^-ni® odoowieny, 
xdala od  k a rm  u liczn ego , p o ło to n y  w p ięknym  ogrodzie poloea 
pukolo po łu dn iow o , s łen «cm o  z w idok iem  na gćry Ł a z l« i i ic «  
k o m fo rtow a , te le fon , rad jo  dla P . T. GoAai. Kmehnia smaoiDa 
i obfita na żąd an i*  djotatyauaa. Taraay i o s zk lo a *  w *f£udy  du 
w w audow an la . C eny na św ięta  12- 14 Z ł dzienni*. Cały rok  
otwarty. —  Zgłoaz. Bkierować pod  hote l „Staezeczkówka*, t*L  372

FIRANKINAJNOW SZE 
M ATER IAŁY NA

poleca fabryka liraneL 
M. W  E IT Z, KRAKÓW, UL. OR*lDZKA L, Tl
obok Wawelu końcowy sklep. —  Telefon N jr 1885.

.Marka iariatowai sławy* 
=  znana od lat 40;

Ola zdrów:a dzieci* !
f n r r  powayt ktanlue m ccaę .

HAYft I3SSK
&  m a m o m

T y s ią c e  p o d z ię fc o w a A l ? f f r A f ! S

Ł V ay , LW ÓW
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Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Nowa Drnkannk DzirunAowab Kiuków, Orzeszkowej 7, pud zarządem Maksymiliana Feidmaiu.


